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TA LWOWSKA
t Wychodzi codziennie o  godzinie 3 popołudniu ■ 

P iątk iem  dni poświątecznych. j
Turner pojedyńczy kosztuje 29 gr. 

t 2>̂ ™ra Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
l * (Omach Województwa). — Listy należy fran- 
' “'Wać. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty 
^*4eioo Redakcji 21—18. — Administracji 21—17.

naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r e m n e n t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez  dostawy 
miesięcznie z  dostawa do .doma

z a m i e j s c o w a

480 |  miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.30

5.30

Zu granicą 7.00 ZŁ

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 gr, za wiersz 1-szpaltowy milimetro
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 Bf, 
drobiiie ogłoszenia za stawo 10 gr, drobne ogło
szenia kupno i sprzedaż za stawo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej

scowe 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .
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CZĘŚĆ UBZĘD0WA.
Lwów, dnia 28 marca 1928.

Radca w VI st. st. w Oddziale Proku- 
^ ° r j i  Generalnej we Lwowie, dr. Adam 

° ® a s z e w s k i ,  przeniesiony do Prokura
m i Generalnej w Warszawie, z dn. 15 li
stopada 1927 r.

Pierwszy dzień Sejmu.
. Zgrzyt, towarzyszący otwarciu Sejmu, 

?°Wiódł raz jeszcze, że parlament nie jest 
f^tytucją dla wszystkich. Są kategorje kul- 
" 1 i temperamentów, dła których nie nada- 
c się. I ten moment przeoczyli widocznie 
yborcy.
. _ Bo chyba nie wymaga szerszych objaś- 
leń cel, dla którego dokonany został akt 

, yborczy. Ludność, obdarzając swych re- 
f izęntantów zaufaniem i mandatem, uczy- 
«a ich rzecznikami swych interesów. Wło- 
yia na nich brzemię pracy. Jeśli chodzi o 

jtosłów opozycyjnych, —  powierzono im 
powadzenie opozyeji skutecznej, więc rze- 

3vvej. Ale w  żadnym wypadku nie wybra- 
1 ’ 2ostali posłowie poto, by bawili się w 
j^tonionstracje", poniżające powagę parla- 
yjentu, ani poto, by ich musiano siłą usu- 

z sali jak awanturników, ani wreszcie 
P°to, aby w przyszłości wykluczano ich na 
a° cy regulaminu sejmowego z posiedzeń, 

9°zbawiając w ten sposób wpływu na pra- 
Sejmu. Pewne już bowiem, że wybryki, 

^Zorowane na najgorszych przykładach, nie 
Wą tolerowane.

Między wolą społeczeństwa a praktyką 
^ t ó r y c h  posłów nastąpił pierwszy roz-

,  O ile incydent przy otwarciu Sejmu 
pl2y całym swym niemiłym charakterze jest

bądź co  bądź natury lokalnej, znaczenie o- 
gólniejsze posiada wybór marszałka Sejmu. 
Tutaj swe oblicze okazała już nie grupka 
warchołów, ale większość.

Zasadniczo votum zaufania, udzielone 
posłowi Daszyńskiemu, jednemu z najstar
szych naszych parlamentarzystów, nie bu
dziłoby poważniejszych zastrzeżeń. W nor
malnych warunkach wypadałoby nawet przy- 
klasnąć temu wyborowi. Ale gruntownie 
zmieniają postać rzeczy warunki, wśród ja
kich jostał on dokonany. Ponieważ znaną 
była wszystkim intencja Rządu, ponieważ 
wiedziano, kto jest kandydatem na mar
szałka i w kim Rząd upatruje g w a r a n t a  
współpracy swej z Sejmem, przeciwna 
uchwała Sejmu musi być uważana za akt 
demonstrancji.

Kryje to w sobie zapowiedz' znacznych 
trudności. Nie tyle może ze strony mar
szałka Daszyńskiego, który w swem oświad
czeniu, złożonem po przyjęciu wyboru, 
wyraźnie opowiedział się za „harmonijną 
współpracą Rządu z Sejmem", ale ze strony 
Sejmu, którego pierwszy akt samodzielny 
pozostający pod widocznym wpływem świe
żej, taktycznie dobrze wymierzonej prowo
kacji komunistów, rozszedł się z propozy
cjami rządowemi.

Na tern tle uległa część prasy polity
cznej widocznemu zdenerwowaniu. Woła się
0 „konsekwencje", o pogłębienie konfliktu. 
Sądzimy, że w tej chwili są to żądania 
przedwczesne. Początek, źle zapowiadający 
dalszy przebieg wypadków, nie przesądza 
go jeszcze. Przeciwnie — często zbyt gło
śny wybuch petardy wywołuje refleksję
1 otrzeźwienie.

I w tym wypadku trzeba wierzyć, że 
Sejm, po „zamanifestowaniu" swej woli zro
zumie, że winien pracować, i pojmie, w ja
kich warunkach praca jego wyda owoce. 
Przepiękne w formie i głębokie myślami 
orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej pod
kreśla słusznie, że owocność pracy „osiąg
nąć można jak w każdej zresztą ludzkiej 
działalności tylko wtedy, gdy wysiłki swe 
i uwagę skieruje się na rzeczy istotne".

A demonstrowanie w tej czy innej for
mie przeciw Rządowi jest wszystkiem innem, 
tylko nie przestrzeganiem rzeczy istotnej.

Wpływy i  im tnblieKeyeh i m p t k
Wpływy z danin publicznych i mono

polów za drugą dekadę marca 1928 r. wy
niosły ogółem 76 milj. zr., t. j. o 23 miij, zł. 
więcej, niż za drugą dekadę marca 1927 r., 
w tern wpływy z danin publicznych dały 53 
milj. zł. wobec 40 milj. zł., wpływy zaś z 
monopolów 23 milj. zł. wobec 13 milj. zł. 
za drugą dekadę marca 1927 r. Daniny pu
bliczne dały przeto za drugą dekadę marca 
1928 r. o 13 milj. zł. więcej, monopole zaś 
o 10 milj. zł. więcej, niż za drugą dekadę 
mai ca 1927 r.

Z  S E JM U .
(Telefonem od własnego korespondenta.)
Podniosły nastrój, peten skupienia i po

wagi, w  jakim zgromadzeni na sali oczeki
wali uroczystości otw arcia Sejmu, został za
raz na początku poderw any w  brutalny spo
sób przez komunistów i komunizujących U- 
kiaińców. Z ich foteli, jeszcze przed urzędo- 
wem  otw arciem  sesji, a zatem  w  chwili, kie
dy jeszcze Sejm nie istniał, rozległy się pro
wokacyjne okrzyki antypaństw ow e, unie
możliwiające w ciągu pewnego czasu odczy
tanie orędzia P ana P rezydenta Rzplitej. De
m onstrantów , k tórzy  mimo trzykrotnego o- 
strzeżenia ze strony M arszałka Piłsudskie
go, nie przestaw ali demonstrować, usunęła 
policja. Ukazanie się na sali sejmowej poli
cji, w yw ołało zupełnie nieuzasadnione roz
drażnienie na ław ach lewicy. W szak inny 
sposób przyw rócenia porządku nie istniał. 
Nie można było korzystać ze straży  m ar
szałkowskiej, gdyż nie było jeszcze w y b ra
nego m arszałka Sejmu, którem u ta  straż 
podlega. Sam Sejm nie był też w  danej 
chwili formalnie o tw arty . Nie odbyło się 
ślubowanie, usunięci z sali nie mieli zatem 
jeszcze faktycznego charakteru posłów. Do
piero po zlikwidowaniu tego przykrego zaj
ścia, mógł zabrać głos M arszałek Piłsudski 
i odczytał orędzie Pana Prezydenta Rzplitej. 
Po objęciu przew odnictw a przez posła Bojkę 
i zaprzysiężeniu Izby, dokonano w yboru 
m arszałka Sejmu. Został nim poseł Ignacy 
Daszyński.

Nie stało się zatem  tak, jak tego gorąco 
pragnęli ci w szyscy, k tó rzy  rozumieją ko 
nieczność jaknajszerszej w spółpracy Sejmu 
z Rządem, niezbędne; dla dobra całego P ań
stw a. Kandydatura prof. dra Kazimierzą 
Bartla, przedstawicielka tej koncepcji, nie 
uzyskała większości. W praw dzie m arszałek 
Daszyński podkreślił w  swem  przemówieniu, 
że harmonijna i lojalna w spółpraca Sejmu 
z Rządem zostanie podjęta i przyjęta, jest 
jednak rzeczą wątpliwą, czy  da się ona isto
tnie urzeczywistnić przy koniunkturach, wy
w ołanych głosowaniem wczorajszem . Glo
sowanie Sejmu dowiodło, że szto mu prze- 
dew szystkiem  o zamanifestowanie swego 
negatyw nego stanow iska wobec Rządu.

Zapewnienia o chęci w spółpracy po ta 
kiej demonstracji, są czczym frazesem. Ro
zumieją to doskonale partyjni gracze sejmo
wi, rozumie i społeczeństwo. W ie ono też, 
że w czorajsze przeciwstaw ienie się Sejmu 
Rządowi i pragnącym  współdziałać z nim 
istotnie zastępom, nie przysporzy nam sław y 
i nie podniesie sytuacji Państw a zagranicą. 
Ale o takie rzeczy nie dba partyjnictw o * do
ktrynerstw o parlam entarne, które podały so
bie ręce.

*
OTWARCIE SEJMU.

Warszawa, 27 marca.
(PA 1) Punktualnie o 5.35 popołudniu o- 

tw arte zostało pierw sze plenarne posiedze
nie nowego Sejmu. O tw arcia dokonał Pan 
Prezes R ady M inistrów Józef Piłsudski. Gdy 
M arszałek stanął przy  stole m arszałkow 
skim, aby otw orzyć sesję parlamentu, ode
zw ały  się g łosy z foteli grupy kom unistów : 
„Precz z faszystowskim  Rządem Piłsud
skiego!”. Ze w szystkich stron sali odpowie
działy głosy: „Ile pieniędzy panowie dosta
liście z M oskwy za te okrzyki?” Prezes 
Rady Ministrów odpowiedział: „Panow ie
będziecie wyrzuceni z sali”. O krzyki komu
nistów nie ustaw ały  jednak. W obec tego Pan 
Prezes dwukrotnie jeszcze pow tórzył o strze
żenie: „Panowie będziecie w yrzucni z sali” . 
Po tem  ostrzeżeniu hałasujących posłów u- 
sunięto z sali, p rzy  głośnych okrzykach re
szty posłów i zebranej na galerji publiczno
ści. Pan P rezes R ady M inistrów Piłsudski 
Gświadcza dalej: „Uprzedzam panów, że ja 
nie będę urzędow ał przy  krzykach i w  tych 
w arunkach Sejmu nie otw orzę”.

^>T'SZ MEISSNER. 5)

ESKADRA.
Powieść.

H i,
tań czy li, nie mówiąc prawie do siebie,

^ W a h  się oboje z równą przyjemnością 
ńiowi tanga. Zwrócili na siebie powszech

ni Uwagę, W ira była z tego widocznie za
s o lo n ą .

&żo Przy stoliku, aby napić się kru-
^ h ę 11 dopiero  teraz przyjrzała się swemu 
^ a?erz°wi, którego przedtem  ledwie zau- 

^eg0 Powierzchowność zrobiła miłe 
i 0ti , L- bo zaczęła się nim interesow ać 
ihż Pow iw szy  kilku zaproszeniom, tańczyła 
ę ^ ^ a w i e  wyłącznie z nim do końca wie- 
i <jQu’ uśmiechając się łaskaw ie z jego uwag 
sta V/Cipnycb opowiadań o przygodach wój- 

wVch.

Ml ^ a.n* W dziekońska, której Tadeusz mó- 
tliein”o 0ciu”> ky*a zachwycona tem zbliże- 
br?e ''Zyllinga z bogatą bankierówną o do- 

rzmiącem nazwisku. Snuła już swoim 
v?aiem plany m atrym onialne i widziała 

Vj|a ls^ą ich urzeczywistnienia. Postano- 
^eilsZąaraZ nazaiutrz ^ P is a ć  do matki T a-

Jhin

^  Dąn zwykle. To spotkanie Szylhhga 
Krzemieniecką na dancingu było

0 z którą łączyła ją dawna przyjaźń,
Pierwszym sukcesie, przecenianym

dawno uplanowane, a to dla odciągnięcia 
Tadeusza od pewnej dam y z półświatka, któ
rą był, według niezawodnych informacji 
ciotki W dziekońskiej, niebezpiecznie zajęty. 
Ciotka daw ała naw et do zrozumienia, że 
grozi to „jakiemś głupstwem, a może naw et 
m ałżeństw em ”. ’

Pani Szyllingowa nie bardzo w ierzyła 
w  dobre informacje ciotki, ale nie miała nic 
przeciw  inspirowanemu m ałżeństwu z panną 
Krzemieniecką. Obiecała naw et przyjechać 
ze swego majątku pod Lwowem, aby ją po
znać. O strzegała tylko ciotkę, żeby działała 
ostrożnie, bo jeśli Tadeusz dowie się o ca
łym  spisku, z pewnością zrazi go to do pan
ny i pokrzyżuje kunsztowne przygotowania 
i plany.

W  kilka dni później tak  się jakoś zło
żyło, że nazwisko porucznika-piiota Szyllin- 
ga znalazło się obok nazwiska panny W iry  
na liście gospodarzy dobroczynnej zabaw y 
wielkanocnej na święcone dla żołnierzy. Od
naleźli się w  tłumie i znów tańczyli prawie 
w yłącznie z sobą.

Po tym  wieczorze, Szylling czuł się w 
obowiązku złożyć państw u Krzemienieckim 
w izytę. Przyjęto go mile, jak dawnego zna
jomego: podobał się W irze, dobrze tańczył, 
był elegancki, wym owny, dowcipny i nale
żał do „ tow arzystw a”. To mu otw orzyło bez 
zastrzeżeń progi i serca rodziny dyrektora. 
Zaczął bywać, pokazał się parę razy  w  to

w arzystw ie m am y i panny w  teatrze i na 
w ystaw ie obrazów. To już zdecydowało o 
zaręczynach. Nie miał co praw da wielkiej 
ochoty żenić się, ale wytłum aczono mu, że 
skom prom itowałby pannę, nie ośw iadczyw 
szy się.

Więc zrobił to według wszelkich prze
pisów dobrego tonu, uściskał się kordjalnie 
z papą, został przytulony do obfitych już 
kształtów  mamy, k tóra uroniła przy  te.i oka
zji kilka łez z pięknych oczu dawnej belle- 
femme’y i pozostaw iony z W irą en deux na 
przepisowe 15 minut w  salonie.

Jednem słowem  — został narzeczonym.
Przed sam ym  sobą usprawiedliwiał się, 

że przecież prędzej czy później m usiałby się 
ożenić, a panna primo — jest piękna, secundo 
— posażna, tertio  — kocha go. Zresztą W ira 
podobała mu się bardzo i przypuszczał, że 
w  przyszłości potrafi go do siebie przyw ią
zać, dając mu szczęście domowego ogniska.

W krótce po oficjalnych zaręczynach 
w yjechał na front, odbył karnpanję kijowską, 
zdobyw szy kilkakrotne pochwały i odzna
czenia, a w  czasie odwrotu dziesiątkującego 
eskadrę, tęsknił do narzeczonej o wiele w ię
cej, niż z początku przypuszczał. W yideali
zow ał ją sobie w  myślach, zapomniał 0 p ły t
kości, k tóra go w  niej trochę dawniej raziła 
i stw orzył w  marzeniach, którym  się odda
w ał nieraz w  czasie bezczynności, spowodo
wanej niepogodą na froncie —. obraz nie zu
pełnie zgodny z oryginałem.

Psuły  mu te  m arzenia listy otrzym yw ane 
od niej, w  których odnajdyw ał rzeczyw istą 
jej m ałą duszyczkę, zajętą strojami, zaba
wami, flirtem, i pozbawioną w łasnego sądu
0 ludziach, w ypadkach i kw estjach nasuw a
nych przez życie, które zresztą mało z d i-  
w ały  się ją obchodzić. Ale mimo to — tęsknił
1 bodaj kochał ją, do czego chętnie przyzna
w ał się przed sobą, gdyż leżało to na liilji 
jego życiow ych projektów, nie kolidując 
z żadnem innem uczuciem.

Owa „dama z półśw iatka”, o której 
wspominała ciotka W dziekońska, w  rzeczy
wistości by ła telefonistką, a w  życiu Tadeu
sza stanow iła błahy, nic nie znaczący epizod, 
zlikwidowany zresztą jeszcze przed zaręczy
nami z W irą.

W  ostatnich dniach był tak zajęty, że 
nie odpisał na list od narzeczonej, o trzym a
ny  przed tygodniem. Rano, przeglądając 
pocztę porową, znalazł tę kopertę, k tórą te- 
laz obracał w  palcach, r.ie mogąc zdecydc • 
w ać się na jej otwarcie, gdyż przeczuw ał 
burę za opóźnienie w  odpowiedzi. W reszcie 
odłożył nierozpieczętowany list na stolik 
i postanowił przeczytać go dopiero leżąc 
w łóżku, a odpowiedzieć nazajutrz. P oło
żyw szy się/zapalił papierosa i czytał arkusz, 
zapisany kapryśnem , nierównem pismem.

(C. d  n.) /!



2
Następnie P an  Prem ier odczytał nastę

pujące orędzie Pana P rezydenta Rzeczypo
spolitej :

„Po raz trzeci od chwili odzyskania w ol
ności zbiera się Sejm Rzeczypospolitej, a po 
raz drugi jej S e n a t P ierw szy  Sejm zaczynał 
obradow ać w tedy, gdy losy naszego P ań 
stw a były  jeszcze bardzo niepewne, gdy
0 m ury tego gmachu biły echa wojny, pro
wadzonej o nasze granice i odgłosy k rw a
wych zmagań się naszych żołnierzy o pra
wo Polski do samodzielnego życia. U koleb
ki drugiego Sejmu s ta ła  blada jeszcze ju
trzenka pokoju, ciężka troska o stan skarbu 
Państw a, a chm ury, corazto czarniejsze i co
raz bardziej groźne, zbierały się w ów czas 
nad naszem  życiem  gospodarczem.

Panow ie macie rozpocząć swe prace w 
momencie powielekroć szczęśliwszym. ?  - 
P ierw szy  Sejm obradował podczas wojny, 
drugi rozpoczął sw ą działalność w tedy, gdy 
nasza praca pokojowa była dopiero w za
rodku. Dziś bardzo znacznie i skutecznie 
praca ta została naprzód posunięta. P rzez 
ogólną opinję została należycie oceniona na
sza gorliwa w spółpraca przy utrwalaniu
1 wzmacnianiu dzieła powszechnego pokoju. 
Przyjaźń specjalna, która łączy Polskę z 
Francją i Rumunją, daje nam tern większą 
pewność w  naszej pracy  pokojowej, że ni
komu ona nie zagraża, a daje rękojmię 
wspólnej p racy w zawiłych i ciężkich za
gadnieniach. Rząd nasz za swe specjalne za
danie postawił sobie biec z w ysiłkam i poko
jowego i zgodnego w spółżycia tam, gdzie o 
to ułożenie stosunków najtrudniej, gdyż zim
nem było dotychczas, że najwięcej jest spo- 
iów  nie gdzieindziej, jak między sąsiadami.

Ustalenie się stosunków m iędzynarodo
wych, zniknięcie tak  jeszcze do niedawna u- 
sprawiedliwionych obaw o stan skarbu P ań 
stw a, usunięcie grozy ciążącej jeszcze przed 
dwoma laty nad naszem życiem gospodar- 
czem, stw arzają pomyślne w arunki dla roz
ważnej i spokojnej pracy  Panów . Tern ła 
twiej będzie więc Panom  użyć sw ych sił dia 
podniesienia moralnej i materialnej kultury, 
tak  silnie u nas zaniedbanej, nie z naszej, 
lecz z innych winy.

Życzę Panom , byście czas umieli w y 
zyskać dla poprawienia powszechnie odczu- 
wanycn ustaw ow ych w ad naszego ustroju 
państwowego, bez którego siły z żadnemi 
trudnościami uporać się nie będziemy w  sta
nie. Życzę Panom, abyście z najlepszą wolą, 
licząc się z realnemi potrzebam i życia, szu
kali rozwiązania wielkiego zagadnienia har
monijnego w spółdziałania w ładz państw o
wych, i to zarów no przez położenie nowych 
podstaw  praw nych w  tej dziedzinie, jak 
i przez zdrowe obyczaje codziennego życia. 
W reszcie życzę Panom  w w aszej pracy o- 
wocności, którą osiągnąć można, jak w ka
żdej zresztą ludzkiej działalności tylko w te
dy, gdy wysiłki swe i uwagę skieruje się na 
rzeczy istotne.

W  imieniu Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej ogłaszam  Sejm jako o tw arty” — za
kończył Pan P rezes R ady M inistrów.

Po odczytaniu orędzia M arszałek P ił
sudski ośw iadczył: — W edług postanow ie
nia Pana P rezydenta przystępujem y do dzi
siejszego posiedzenia, na którem  porządek 
dzienny jest ustanowiony w ten sposób: 
punkt pierw szy: przeprowadzenie ślubowa
nia posłów, punkt drugi: w ybór m arszałka 
Sejmu. W edług woli i mianowania Pana P re 
zydenta Rzeczypospolitej przewodniczyć na 
zebraniu dzisiejszem będzie pan poseł Bojko.

— Panie Pośle, proszę zająć miejsce.
Poseł Bojko zasiada następnie na trybu

nie m arszałkowskiej, pow itany oklaskami. 
Ośw iadcza on: Pow ołany zostałem  tytułem  
starszeństw a do czynności tym czasow ego 
m arszałka Sejmu. W  dniu dzisiejszym w  po
łudnie złożyłem ślubowanie poselskie na rę 
ce Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, w o
bec Pana P rezesa Rady M inistrów P iłsud
skiego. Powołuję na sekretarzy  najmłod
szych wiekiem posłów pp. P io tra Kosikę 
i W ładysław a Pragę.

Następnie poseł Bojko zarządza ślubo
wanie. Poseł Jerem icz składa formalny wnio 
sek o odroczenie dzisiejszego posiedzenia, 
ponieważ wielu posłów  nie mogło przybyć.

Poseł W oźnicki chce zabrać głos w  spra 
Avie ślubowania. Przew odniczący p. Bojko 
oznajmia: Panow ie nie złożyliście jeszcze 
śiubowania, więc nie mogę nikomu udzielić 
głosu. Następnie przew odniczący Bojko za
rządza odczytanie ro ty  ślubowania. Jeden z 
sekretarzy odczytuje rotę, poczetn czyta z 
listy nazwiska posłów, z których każdy skła
da kolejno ślubowanie. P rzy  wymienieniu 
nazw iska posła Lwa Baczyńskiego odzy
w ają się głosy, że został on w yprow adzony 
z sali.

P rzy  wyw oływ aniu nazwisk niektórych 
posłów  ukraińskich odpowiadali oni począt
kow o „prysiahaju”, poczem, gdy przew odni
czący  nie przyjm ow ał tego oświadczenia

do wiadomości, powtarzali po polsku „ślu
buje”.

Po ukończeniu odczytyw ania listy po
słów  poseł W oźnicki (W yzwolenie) zażądał 
głosu w sprawie formalnej, przewodniczący 
jed«ak nie udzielił mu głosu i oświadczył, 
że przed przystąpieniem  do obioru m arszał
ka, zarządza przerw ę.

Po przerw ie złożyli przedewszystkiem  
ślubowanie poselskie posłowie W arski, Smo
ła, Zachidnyj i Żuk, poczem przystąpiono do 
w yboru m arszałka.

Posłow ie W oźnicki (W yzwolenie) i Hen
ryk B ittner (komunista) domagali się udzie
lenia im głosu w  sprawie formalnej. P rze
w odniczący Bojko, powołując się na odpo
wiedni przepis regulaminu, odmówił temu 
i zarządził o godzinie 20.30 głosowanie na 
m arszałka Sejmu drogą odczytyw ania na
zwisk posłów z listy. W yw oływ ani posłowie 
podchodzili do trybuny, oddając kartki z w y - 
pisanemi nazwiskami kandydatów  na m ar
szałka Sejrnu. Głosowanie trw ało  około 40 
minut, poczem przewodniczący zarządził 
przerw ę celem obliczenia głosów.

W  w yniku pierw szego głosowania, w  
którem  wzięło udział 393 posłów, otrzym ali 
posłowie: D aszyński 172 głosów, B artel 136, 
Zweirzyński 37, Leszczyński 28, Sypula 13, 
W arski 4, białych kartek  oddano 47. Ponie
w aż żaden z wymienionych posłów nie o- 
trzym ał absolutnej większości głosów, t. j. 
196, przystąpiono zgodnie z regulaminem do 
ściślejszego głosowania tylko na tych po
słów, którzy  otrzym ali głosy w  pierwszem  
głosowaniu, z tern, że w  następnem  głoso
waniu odpadnie kandydatura, k tó ra o trzym a 
najmniejszą ilość głosów.

Przew odniczący zarządził przeto po
w tórne głosowanie już tylko na pięciu pierw  
szych kandydatów , t. j. w szystkich poprzed
nio zgłoszonych, z w yjątkiem  posła W ar- 
skiego.

W ynik głosowania drugiego był nastę
pujący: Głosowało posłów 434, białych k ar
tek oddano 36, w ażnych głosów 398, abso
lutna większość 200. Otrzymali głosów po
słow ie: Daszyński 206, B artel 142, Zwie
rzyński 37, Sypuła 13. W obec takiego w y 
niku głosowania m arszałkiem  Sejmu w y 
brany został poseł Daszyński z P. P . S., k tó
ry  na zapytanie przewodniczącego, ośw iad
czył, że w ybór przyjmuje.

W ynik głosowania lew ica przyjęła hucz 
nenii oklaskami. Przew odniczący zaprosił 
nowoobranego m arszałka do objęcia prze
wodnictwa. Poseł Daszyński zajmuje fotel 
m arszałkowski, a jednocześnie posłowie 
B ezpart. Bloku opuszczają gremialnie salę. 
Po chwili opuszczają fotele ministerialne
w szyscy  Ministrov/ie. M arszałek D aszyń
ski obejmując przewodnictwo, w ygłosił na
stępujące przem ówienie:

W ysoka Izbo! D ram atyczne posiedzenie 
dzisiejsze zakończyło się w yborem , k tóry  
przyjmuję, i po trzydziestu z górą latach p ra
cy parlam entarnej uważam  ze najgłówniej
sze odznaczenie obywatelskiej służby. Jako 
m arszałek Sejmu, będę strzegł praw  i god
ności tej W ysokiej Izby, kierując się na u- 
rzędzie m arszałkowskim  zasadami spraw ie
dliwości.

W iem dobrze, że moje urzędowanie m ar 
Szatkowskie nie będzie funkcją beztroskiego 
życia. Polityki m arszałkowskiej i żadnej in
nej uprawiać nie będę. Polityka jest rzeczą 
walczących ze sobą stronnictw , a  nigdy m ar
szałka Sejmu. Harmonijna w spółpraca Rzą
du i Sejmu, w spółpraca lojalna, w spółpraca 
bez zadrażnień wzajem nych zostanie przez 
W ysoką Izbę podjęta i przyjęta z szczerą 
gotowością i rozwinięta ewentualnie dc naj
dalszych gran it. Jednakow oż czujemy to 
w szyscy, że w  trudnych w arunkach rozw o
jowych naszego Państw a sama W ysoka Iz
ba musi dokonać w ew nętrznej, poważnej 
pracy, aby mogła jako czynnik pierw szorzę
dny służyć dziełu napraw y i odbudowy 
Rzeczypospolitej i aby okazała się godnem 
przedstawicielstwem  powszechnego głoso
w ania Narodu.

Na podstaw ie art. 125 naszej Konstytucji 
z 17 m arca 1921, Sejm ten ma praw o w łasną 
mocą dokonać zmiany tej Konstytucji. Jest 
w ięc Sejmem konstytucyjnym . Znaczenie te 
go należy już dziś na pierw szem  tego Sejmu 
posiedzeniu podnieść i podkreślić. Niech mi 
wolno będzie nakoniec w yrazić głębokie 
przekonanie, że przy  dobrych wzajem nych 
chęciach, przy lojalności wzajemnej uda się 
nąm naszych wielkich uprawnień i wielkich 
też obowiązków użyć dla dobra Kraju i Na
rodu w  służbie Ojczyzny. Zamierzam zwo
łać następne posiedzenie na jutro, z porząd
kiem dziennym : w ybór w icem arszałków
i sekretarzy.

Przemówienie m arszałka Daszyńskiego 
było w wielu miejscach przeryw ane hucz- 
nemi oklaskami. Po  przemówieniu m arszał
ka zabrał głos p. Sochacki. W  dalszym cią
gu posiedzenia w  sprawie oświadczenia za

bierali głos posłowie: Bittner Henryk w
imieniu komunistów, Woźnicki w  imieniu 
Klubu W yzwolenia i P. P . S., Zahajkiewicz 
w  imieniu Klubu Ukraińskiego, poseł W al- 
nicki w  imienin ukraińskich chłopów i ro
botników, w reszcie poseł Ładyka w  imieniu 
ukraińskiej socjalnej robotniczej parlam en
tarnej reprezentacji. Posłow ie ci piotesto- 
wali przeciw  usunięciu ze sali przed o tw ar
ciem Sejmu pięciu dem onstrujących posłów.

M arszałek, zam ykając posiedzenie, o- 
św iadezył, że następne odbędzie się jutro o 
godz. 4 popołudniu. Na porządku dziennym 
w ybór w icem arszałków  i sekretarzy.

*
OTWARCIE SENATU.

We wtorek o godzinie ,̂6-30, odby
ło się uroczyste otwarcie Senatu. Otwar

cia w imieniu Pana' Prezydenta Rzpltej do
konał Pan Prezes Rady Ministrów Marsza
łek Piłsudski, który w imieniu Pana Prezy
denta Rzpltej odczytał orędzie, treści iden
tycznej, jak w Sejmie. Orędzia senatorowie 
wysłuchali, stojąc.

Następnie, ogłosiwszy Senat za otwar
ty, Prezes Rady Ministrów oznajmił, że na 
porządku dziennym w myśl postanowienia 
Prezydenta Rzpltej znajduje się ślubowanie 
senatorów i wybór marszałka Senatu. Prze
wodnictwo na wzmiankowanem posiedzeniu w 
myśl postanowienia Pana Prezydenta Rze
czypospolitej objął najstarszy wiekiem se
nator Thullie, który na sekretarzy zaprosił 
najmłodszych wiekiem senatorów, Radom
skiego i Gołuchowskiego.

Po odczytaniu przez sekretarzy roty 
ślubowania, senatorowie wywołani z listy 
składali ślubowanie. Po ukończeniu ślubo
wania przewodniczący oświadczył, że Izba 
przystępuje do drugiego punktu porządku 
dziennego t. j. do wyboru marszałka. Art. 
9 regulaminu obrad Senatu głosi, że mar
szałka wybiera Senat bezwzględną większo
ścią obecnych senatorów. Jeżeli w pierw- 
szera głosowaniu żaden kandydat nie uzy
ska tej większości, następują wybory ści
ślejsze między tymi kandydatami, którzy 
otrzymali największą ilość głosów.

Sen. Koerner z Koła Żydowskiego za
pytuje, czy zgłoszone są kandydatury na 
marszałka i jakie. Przewodniczący senator 
Thullie odpowiada, że kandydatur się nie 
zgłasza, lecz głosuje się wprost.
SSL Sekretarze przystąpili do zbierania kar
tek. Po obliczeniu okazało się, że g łoso
wało senatorów 99. Białych kartek oddano 
7, ważnych głosów 92, absolutna większość 
47. Z tego otrzymali senatorowie: Szymań
ski (Bezp. Blok) 54, Posner (P, P. S.) 25, 
Głąbiński (Z.L.N.) 8, oredniawski (Piast) 5. 
Przewodniczący Thullie w wyniku głosowa
nia ogłosił, że marszałkiem Senatu obrany 
został prof. Szymański i zapytuje go, czy 
wybór przyjmuje. Sen. Szymański oświad
czył, że wybór przyjmuje, poczem prze
wodniczący oddał przewodnictwo w ręce 
nowoobranego marszałka.

Marszałek Szymański obejmując prze
wodnictwo, oświadczył, co następuje: Wy
bór człowieka z jedynki jest odpowiedzią 
członków tej Izby, chcących współpraco
wać z Rządem Marszałka Piłsudskiego. 
Oby ta praca była jaknajwydatniejszą ad 
maiorem patrias gloriam. Niech żyje Mar
szałek Piłsudski!

Część senatorów okrzyk ten podenwy- 
ciła i wstając, powtórzyła go kilkakrotnie. 
Marszałek zarządził przerwę, po której na
stąpić ma wybór wicemarszałków i sekre
tarzy.

Na stanowisko wicemarszałków zgło
szono kandydatary senatorów: Gliwica, Po 
snera, Hałuszczyńskiego, Kozickiego i Thul- 
liego. Sen. Gliwic otrzymał 89 głosów, Po
sner 80, Hałuszczyński 78, Kozicki 9, Thul
lie 6. Wybrani] zatem zostali senatorowie: 
Gliwic (Bepartyjny Blok), Posner (P. P, s.) 
Hałuszczyński (Klub Ukraiński).

Następnie przystąpiono do wyboru 6 
sekretarzy. Zgłoszono kandydatury senato
rów: Kamienieckiego, Gołuchowskiego, Iżyc
kiego, Kopcińskiego, Wasiutyńskiego, Szraj- 
bera i Radomskiego. Ponieważ ten ostatni 
zrzekł się kandydatury, pozostałych sześciu 
wybrano przez aklamację.

Na tem posiedzenie Senatu zakończono, 
a następnie wyznaczono na piątek dnia 30
b. m., godz. 4 popołudniu.

Prasa  stołeczna
o w c zo ra js z e m  posiedzeniu  

se jm owem .

(Telefonem od w łasnego korespondenta.)

Warszawa, 28 marca. P rasa w arszaw 
ska reaguje n.a wczorajsze w ydarzenia w 
Sejmie nader rozmaicie. Pisma bliskie Blo
kowi. W spółpracy z Rządem przestrzegają 
przed1 skutkami demonstracyjnego wyboru 
marszałka.

„Epoka” przypisuje niespodziewana^ 
konsolidację tak różnych żyw iołów  
cii wrażeniom  zajścia z kom unistam i „ 
prowokacja, jak sądzd^ spowodowała 6 
„zły początek" prac Sejmu. „Abstrahując 00 
osoby Daszyńskiego — tw ierdzi „Epoka 
w czorajszy w ybór m arszałka nie może P? 
inaczej zrozumiany, jak wezwanie rzucon® 
Rządow i1’.

„Głos P raw d y ” pisze: „M arszałek 
sudski poświęcił na rzecz parlameotary®111 
swego, jak sam oświadczył, najb iiżsZ^Sr 
współpracownika, prof. Bartla^ Posłowie 
dający lewicę odrzucili tę ofiarę. Sat-** • 
iż w ym ow a tego faktu zostanie zatarta o®* 
zwiskiem Daszyńskiego. Nie łuidtźcie się"* 
Cenomy Daszyńskiego i pogardzam y : aS2̂  
grą płaską. I znamy w asze m ow y świat1 
perfidne, wygłoszone doń ma posaedizek* 
klubu posłów  socjalistycznych. M y was * 
dobrze i za długo znam y i m y w as  potęP*®' 
my. M y uczciwi radykali, my legioniści "  
żołnierze Polski. OdirzuciLiścde Panowie 
filarę M arszałka, poszliście przeciw  
mentaryizmowi, przeciw  interesom  P® 
stw a’1.

„W arszaw ianka" przypisuje rezd^ 
w yboru wczorajszego niechęci Rządn a" 
przeprowadzenia uprzednich targów  z frofl' 
dującemi grupami. .M ożna było — 
ona — naiwiązać styczność z grapami P^* 
w icy i lewicy dla przyznania miejsca tń®** 
szatka największej grupie. Ale trudno fc/19 
ocze,Kiwać, że  grupy sejmowe będą się s3* 
me narzucały poparciem, które iekceu 
no, a  szczególnie, że będą się z nrem na-TZ11'  
cały grupy prawicowe".

Zachw ycony wczorajszem  p o su n ięc i 
socjalistów jest oczywiście „Robotnik". wH 
sze on n a  wytłum aczenie stanow iska 
grupy co następuje: „S tała się rzecz waP 
niezmiennej. Demokracja polska, w y c ią g i  
dłoń do demokracji innych narodow ości 2ił* 
mieszkujących Polskę i dłoń ta została  p t^ *  
jęta. Złączyła nas wspólna troska o  los 
mokracji. Pragniemy ocalić demokrację i 
całuny ją. M y stw orzyliśm y ruch n iepo^*  
glościowy, my stworzyliśm y w  Polsce 
podległej p raw a ludu. Zdobyczy tych nie o®' 
dam y nikomu. Dosyć złudzeń".

Ta frazeologia oczywiście istoty 
wczorajszego, nie zmienia. Jest to zwy^~ 
demagogiczny sos, dorobione- do czeg0** 
czem się Polska może tylko za krztusić.

■gs^

M arszałek Senatu*
.  .  . . L ; _  1 uiHkiikałidi

Nowoobrany Marszałek Senatu Jtilj^ 
Szymański urodził się w Kielcach w r. Iw 
Gimnazjum ukończył w Mińsku litewski*11] 
Uniwersytet w Kijowie, uzyskawszy d/P' 
lom lekarski c u m e x i m i a  l a u d e ,  b*°rl  
na Uniwersytecie czynny udział w polskR1? 
Kole zakonspirowanej organizacji studenck»e.r 
W następnych latach jest ordynatorem ** 
niki ocznej prof. Chodina w K ijo ^ J  
później pracuje w klinikach wiedensfck, 
i w Paryżu. Następnie bierze udział w P° & 
nocnej ekspedycji naukowej na Kamczaj-. 
dla badania trądu. Powołany do wojsk ' 
podczas wojny rosyjsko-japońskiej, od 
całą kampanję, przy końcu której b,eLji 
udział w ruchu przeciw caratowi, wsk0 ^ 
czego zmuszony jest w r. 1905 uchodź* 
Usiadłszy w Chicago pracuje społecznie w 
lonji polskiej, jest współzałożycielem i 
rowniKiem polskiego Uniwersytetu 
wego, a w pracy naukowej nawiązuje 
takt z Wydziałem lekarskim u n iw ersy^ . 
Rockfellera i zostaje jego docentem. ^  
stępnie przenosi się do Brazyiji, gdzie 
staje powołany na katedrę protesora oW . 
style, w Uniwersytecie parańskim. Wy“^  
w języku portugalskim pracę okulistyc2^  
ogłaszając ją jednocześnie po polsku. 
wychodzctwie oddaje się propagandzie 
n°w ej. v

Uzyskawszy katedrę okulistyki w .*.cg 
sce, jest profesorem zwyczajnym  
syteiu Stefana Batorego w Wilnie. Od J*, 
czasu dwukrotnie przewodniczy na * 0. 
g.esach okulistycznych w Paryżu i aWń 
tnie reprezentował Polskę na między*1®^, 
dowej konferencji okulistycznej w ^  
Prace naukowe i pedagogiczne, zwi42 0i  
z organizacją nowej kliniki odsuwają raMC 
udziału w życiu politycznem, w rezm 
czego do żadnej partji politycznej n<c 
leży.

 __

O d Wydawnictwa. ^
Prenumerata w miejscu (be* v

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł- & ^
Prenumerata zamiejscowa 1 

scowa z dostawą do domu 5 zł-
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5jj '’1̂  Przed czterem a laty wyłonił z sie- 
bad Dar*arnerrt niemiecki specjalna, „komisję 
ter avvczEt”» k tó ra na podstawie studium ma- 
Uj',El u archiwalnego miała zająć się ust.ale- 
2\v01 Ca*eg0 szeregu doniosłych kwestyj, 
i ń!??,£inyck z przebiegiem Wielkiej W ojny
K°Wczesnym liparikiem potencji niemieckiej.
v°misj

ki,^ c ó w  - specjalistów, badała np. przez lat 
r a dręczący dla Niemców problem istot- 

Przyczyny załam ania się potęgi cesar- 
a niemieckiego w r. 1918, t. zw. problem

,,ei°su w  plecy”.
^  Obecnie z dochodzeń i tajemnic tej sa- 
tjoJ -komisji badaw czej” w ydobyto na świa- 
W ,^zienne wiązankę niezwykle cennych re- 
ę ,. acVj, odnoszących się do spraw y pol- 
t  ^  Podczas wojny. Idzie tu  o stosunek de- 
(talUiących czynników ówczesnych Niemiec 

k wojskowych, jak i cywilnych) do zagad 
kt.n'a autonomicznego Państw a Polskiego, 

- e  ostatecznie powołane zostało do życia 
li-.^ io n y m  manifestem dwóch cesarzy  z 5 

°Pada 1916 r. 
z . » v'ossische Zeifung” publikuje w jednym
c. 0s*atnich numerów ciekawą koresponden- 

Prowadzoną w  tej ważnej dla Polski 
oc  ̂ )esieni *915 r. do października 

k Aktorami tej g ry  polityczno-wojsko
wi są osobistości mebylejakie, gdyż Czyta

ją tutaj fragm enty listów gen. Falkenbayna, 
ile *erza Rzeszy, Bethm anna-łiollwega, ge- 
k r.a â Ludendorffa i generał-gubernatora b. 

r°lestwa, von Beselera. 
r 2 całej bezwzględnie autentycznej ko- 
 ̂JPORdencji, stanowiącej pierw szorzędne 

^kum enty  historyczne, widnieje przede- 
^.S2ystkiem jedno: Niesłychana krótkowzro- 
t'^pść i małoduszność, t. zw. polskiej poli- 
,V 1 ówczesnych Niemiec. W prawdzie na- 
' najbardziej zagorzali aktywiści polscy 
Ł ąy ali sobie zawsze sprawę z politycznego 
.soizmu niemieckiego, z ich wąskiego i cgo- 
jj kcznego patrzenia na wielki problem nie- 
^ ifeg ło śc i Polski, — rutaj jednak dopiero, 
n Jaskrawem  świetle tych listów, wychodzą 
r. jaw szczegóły całej machinacji kilku kie- 
. ^ n iCZy Ch osobistości chylącego się ku 

Wierzchowi cesarstw a.
& W liście z 8 w rześnia 1915 do kanclerza 
^ '^ tn a n n a  - Hollwega napiera szef sztabu 

halkenhayn na powzięcie przez Niemcy 
p tateeznej decyzji w sprawie przyszłości 
d *ski. Decyzja ta jest konieczna ze wzglę

H Ua_______ __—il:i.  WX_.
«t;

Ja ta, złożona z posłów i uczonych

Wa położenie militarne Niemiec, kitóre 
Wną na wiosnę 1916 r. wobec potrzeby no

w y siłków militarnych na Wschodzie.
l) .ynip tomy w yczerpania armji niemieckiej 
s ^ n i a j ą  się już w yraźnie; należy więc 

° rzyć now y rezerw oar rekiuta w łaśnie

w  Polsce. Żołnierze polscy w yszkoleni1 pod
czas zimy przez instruktorów  niemieckich, 
bezwarunkowo zdołają sprostać armji rosy j
skiej. Poboru rekruta polskiego nie da się 
jednak przeprowadzić bez pozyskania sym 
patii narodu polskiego, a tę  osiągnąć można 
będzie przez odpowiednie postanowienie o 
losie Polski. Zresztą nie lekcew aży także 
Falkenhayn m oralnych korzyści, jakie zdo
będą Niemcy przez odciągnięcie Polaków ocl 
Rosji.

Bethmann-Hollweg (list z 16 listop. 1915) 
nie odpowiada Falkenhaynowi nic konkret
nego, nie mówi o jakiejś zasadniczej decyzji 
co do losów Polski. Zw raca uwagę na to, że 
przym usow a rekrutacja na okupowanym te
renie jest niemożliwa, a na ochotników nie
ma co liczyć. Kto wie zresztą, czy m usztrą 
pruska (preussischer Drill) nie w yw arłaby  
ujemnego w pływ u na zapał bojowy legjo- 
nów polskich. Zapytuje w końcu raz jeszcze, 
czy kierownictwo armji liczy się dalej z ko
niecznością w yzyskania ludzkiego materiału 
w Polsce?

W ątpliwości rządu niemieckiego rozciął 
pruską pięścią gen. Ludendorff w ostrym  
liście do podsekretarza stanu Zimmerrnanna 
z 17 lipca 1916 r. Określiwszy dosadnie 
„św iństw o” i nieporządki w armji austriac
kiej, oświadczył, że wobec rozkładu wojsk 
austriackich, może liczyć tylko na Polskę. 
„Polak jest dobrym żołnierzem. Stw órzm y 
Wielkie Księstwo Polskie z W arszaw y i Lu
belskiego, a zaraz potem arrnję polską pod 
niemieckiem dowództwem. Przecież i tak 
kiedyś ta  arm ją powstanie (sic!), teraz my 
możemy jej użyć. Politycznie może to być 
niewygodne, ale to znika wobec idei zw yr 
cięstwa, które osiągnąć chcemy i osiągnąć: 
musimy. Działajmy póki czas!”.

Ludendorff napisał poprostu, jak żoł
nierz, nie bez szacunku dla armji polskiej 
i dzielności polskiej.

Jeszcze 2 października 1916 r. zdawało 
się, że spraw a jest daleka od realizacji. Beth- 
mann-Hollweg donosił Beselerowi do W ar
szawy, że większość narodu niemieckiego 
jest stanowczo wroga idei samodzielnego 
P aństw a Polskiego. Zwalczają je zwłaszcza; 
konserw atyści i narodowo-liberahii, obaw ia
jąc się, że uniemożliwi to ewentualny odręb
ny pokój z Rosją, przyczynić się może do 
irredenty w  Poznańskiem, a wreszcie prze
kreśla całą dotychczasową, hakatysityczną 
politykę. Niemców względem Polaków. Re
krut polski nie będzie miał zresztą dla ce- 
lów militarnych Niemiec wielkiego znacze
nia, skoro sam minister wojny wypowiedział 
zdanie, że z Polski da się wyciągnąć co naj
wyżej jedną dywizję. Kanclerz wątpi, aby 
dało się przełam ać ogromny opór parlyj i o-; 
pinji publicznej Niemiec i prosi Beselera o 
takie argum enty za rekrutacją w Polsce,

któreby mogły nastroić bardziej optym isty
cznie wodzów niemieckich stronnictw.

Beseler w  liście z 3 października 1916, 
wypowiedział najjaśniej stanowisko kół woj
skowych niemieckich wobec kwestji stw o
rzenia Państw a Polskiego. Sprostow aw szy 
naprzód błędną opinję m inisterstw a wojny, 
zaręczył, że Polska dostarczyć może aż 
trzech dywizyj rekruta i w  obronie tej idei 
rekrutacji obiecał przyjechać osobiście do 
Berlina dla pertraktacyj ze stronnictwami. 
Zasadnicza teza jego listu brzmi bez ogró-j 
dek i jest sednem całej korespondencji; „W 
całej „kwestji polskiej” n i e  i d z i e  w c a l e
0 P o l s k ę ,  ale o pew ność i przewago nie
miecką na W schodzie; to też spraw a ta ma 
charakter przedewszystkiem  wojskowy
1 musi być ujęta w ręce przez naczelną ko
mendę armji, z k tórą wchodzę równocześnie 
w kontakt”. Zw raca też niemiecki general- 
gubernator uwagę na rosnący ferm ent w  
Polsce, k tóry  domaga się przedewszystkiem  
decyzji.

Rząd niemiecki poczynił teraz  odpowie
dnie kroki. „Naród” jednak niemiecki za ża
dną cenę nie chciał jeszcze dopuścić do p ro
klamacji naw et tej pozornie i formalnie tylko 
niepodległej Polski. W  dniu 4 października 
1916 telegrafow ał Betlimann-Hoilweg do 
głównej kw atery  flindenburga, że parłje na
rodowe przeciw staw iły się bezwzględnie 
myśli stw orzenia jakiegokolwiek Państw a 
Polskiego, a to głównie dzięki agitacji kon
serw atyw nego posła von Heydeb randa. 
W zyw ał równocześnie generała Beselera, 
aby przyjeżdżał do Berlina z odsieczą i tłu
maczeniami, by osobistym w pływ em  napra
wiać sytuację.

Atoli jeszcze 10 października — jak do
nosił kanclerz Mindenburgowi — spraw a 
proklamacji nie przedstaw iała się pomyśl
nie. W praw dzie Beselerowi, udało się prze
konać częściowo liberałów  narodowych 
i konserw atystów  (z w yjątkiem  Heydebran- 
da), a umocnić centrum, wolnomyślnych 
i socjalistów na stanowisku przychyliłem 
proklamacji, lecz nie ustały mimo w szystko 
obawy i zastrzeżenia, odwlekające krok sta
nowczy. Najwięcej lęku budziła dalej ew en
tualna niemożliwość zaw arcia w  przyszłości 
odrębnego pokoju z Rosją, do czego mogły 
zmusić niebawem stosunki gospodarcze. T ra 
cić widoki takiego pokoju dla problem atycz
nego wojska polskiego, które będzie tw o
rzone dopiero powoli i w ciągu całych mie
sięcy, —• to w ydaw ało .się politykom nie
mieckim lekkomyślnością. To też kanclerz 
zauważał, że tylko najwyższe względy w oj
skowe mogłyby przew ażyć szalę na rzecz" 
Polski.

Taka jest rnniejwięcej treść interesującej 
wym iany listów, w ydobytych z najtajniej
szych archiwów pruskich. W skazuje ona nie
dwuznacznie, że idea proklamacji sam o

dzielnego Państw a Polskiego zrodziła się w 
pruskich kołach wojskowych, w głowach. 
Falkenhaynów, Ludendorffów, Hindenbur- 
gów i Beselerów i że głównym, jedynym  jej 
celem było w y  c i ą g n i ę c i e z P o l s k i  
r e k r u t a ,  mającego przelew hć krew  zą 
zw ycięstwo niemieckie i przew agę Niemców 
na Wschodzie. Austrja, zdemoralizowana 
i pogardzona przez Niemców, odegrała tu 
rolę kompletnie drugorzędną, zw ykłego ży
ranta pom ysłów pruskich. Społeczeństwo 
niemieckie w  olbrzymiej swojej większości 
było do Końca dla spraw y polskiej usposo
bione jak najnieprzychylniej, wierne ciem
nym  tradycjom  starego hakatyzm u przed-, 
wojennego.

Akt 5 listopada 1916 r. usmażony w  głó
wnej kw aterze niemieckiej i tylko dla aktu
alnych celów niemieckich —■ nie mógł więc 
pod żadnym  warunkiem  przynieść Polsce 
lepszej doli. S.

Na fa li dnia.

„Lekkie rzeczy".
Od wielu lat słyszym y ciągle, że w szy

scy pragną tylko: „lekkich rzeczy”. Przed 
wojną, za naszych mi o dych czasów, prawie 
nigdiy się tego nie słyszało. W  okresie s tra 
szliwej bnrz3̂  wojennej, gdy patrzyliśm y u- 
stawicziiie nas wielkie zmagania się dziejów 
i żyw otów  ludzkich, miąfo to pragnienie 
„lekkości” .pewne swoje racje; chodziło po- 
prostu o pewną „katarsłs“, o- odprężenie 
wysilonych nerw ów  i uczuć. Jeszcze bezpo- 
średiniio po Wielkiej Wojnie by ło  to także 
zrozumiałe. Ale lata mijają, mrą i w yrasta
ją pokolenia, a, tu w szyscy chcą w-ciąż da
lej „czegoś lekkiego”, za lekkością t y t o  tę 
sknią.

Nikt nie kuipuje (ani nie chce wydawiać) 
książek poważimydhi, mądrych, • bo czytelnik, 
dzisiejszy łaknie jeno „lekkiej książki”. P u 
stką i „w atą“ w ypchane są auidytor ja tea tra l
ne podczas klasycznych, ba podczas bardziej 
w artościow ych reprezentaicyj, ibo szanowna 
publiczność miłuje tylko „lekką sztukę”, czy 
„lekką muzę”, gdzie mało treści; a  oużo 
efektu i gulizny Traci zwolenników i w y 
znawców wielka muzyka; nasza i światowa, 
bo nowoczesny meloman wolli „lekką m uzy
kę". I woigóle nęci tylko w szelaka lekkość 
w e wszystkich swoich gatunkach i odmia
nach; kombinacjach i perwersjach, a  co da
wniej nazywało, się poważne, piękne, klasy-: 
•czne, mądre, narodowe, w strząsające itd1. *— 
teraz nazyw a się nudne i trudne do  'wytrzy
mania. Nawet w kinie wybiera się. program  
lżejszy, i w restauracji jedzenie lżejsze tj. 
to bardziej pikantne i drażniące język.

Co oznacza ta' pogoń cudowna za „lek
kością”, ta. przem iana ciężaru gatunkowego 
naszych wartości i upodobań?

^ aczątkiem pieśni były  t. zw. 1 a i s y  — 
t w rovyiersze dorabiane w  języku ojczys
t o  wezw ania k y r  i e 1 e j s o n, spolsz- 
;6s.zneg° (podobnie jak w  czeskim) na kier- 
i ‘ R a i s y  by ły  pieśniami bojowemi, aie 
Do '  kościelnemi. Duchowieństwo bowiem 
O alał° ludowi w yrażać za pośrednic- 
t y  *aisów swój udział w  nabożeństwie 

G Przed kazaniem, czy to na procesji. 
,°raz to w zrastająca gorliwość wieków 

dom agała się wymowniejszego wy 
kąn, Zarliwości religijnej, której nie zaspo- 
t ] lv Danujący w świątyniach śpiew liturgi- 
fetyj T  f i ń s k i .  Tern tłum aczyć należy po- 
t i 6etl'e się nowych pieśni, dłuższych i bar- 

1 Urozmaiconych od daw nych laisów. 
Va^ C2ywiście, początkowo były  one prze- 
tynie le tłumaczone z obcych w zorów  (głó- 
hiie , }  łaciny, czeskiego, czy wreszcie nie- 
uttyj leSo, choć nie brak i oryginalnych, jak 
t ”) raŃcą literaturę ojczystą „Bogurodzi- 
•hije'ż | ię już od XV wieku nasza literatura 

eznia się od w pływ ów , zw łaszcza 
' cora ’ i rozwija się coraz wyraziściej 

Wspanialej.
k 'tn i ^ °ch°w anych — niestety — niewielu 
lM ązac^ z XIV w. nie znajdziemy laisów 

"nych z okresem kwadragesimalnym. 
Nkter ^Ze> że wogóle nie istniały, gdyż cha- 
^ yklu yki postnej raczej kontemplacyjny, 
N k Zał laisy ze względu na ich przezna- 
l5thy ‘ R°Piero z początkiem XV w. natra- 
Nz na zapiski pieśni postnych, które co- 
iu0*1 S' ę’ wk,ejane P° okładkach sta-
. rybóSlC*R’ czy dopisane ręką pobożnych 
tł\vi ^  na foljantach poważnych rękopi-

^ h e  w. zakonnicy zbierają owe roz- 
°dpisach, czy znane z tradycji w ier

sze religijne, dodają często do nich w łasne ] 
utwory i tak powstają całe zbiorki rękopis- 
mienne, w  których znajdą się także pieśni 
passyjne.

Ten stosunkowo szczupły jeszcze zapas 
polskich pieśni w zrósł nagle, gdy Polska jak' 
długa i szeroka rozbrzm iała hasłami re 
formacji, która posługiwała się, jako jednym 
ze skuteczniejszych i głośno apostołowanych 
środków  walki przeciw  Kościołowi katolic
kiemu — jaknajszerszem  uprawnieniem sło
w a ojczystego w literaturze i w  nabożeń
stwie.

W obec tego duchowieństwo katolickie 
chcąc przeciw w ażyć w pływ  „herętyków ”, 
stara  się dostarczyć ludowi modlitw dla nie
go dostępnych i zrozumiałych. Tak powstają. 
„Godzinki'1 Matki Boskiej X. W ujka; kiero
w any ta.ż pobudką synod pozwala już oficjal
nie śpiewać w iernym  (aie na chórze kanto
rom!) naw et na summie w  czasie uroczys
tych św iąt stare pieśni polskie. Dalszem pa- 
sunięciem tej samej taktyki obronnej, jest u- 
kazanie się w druku zbiorku pod tyt. „Pieśni 
Postne Starożytne... które w wielki post 
śpiewane byw ają dla rozmyślania Męki P ań 
skiej...” O wielkiein zapotrzebowaniu w ów- 
czesnem społeczeństwie takich książek, 
świadczy jej rychłe w yczerpanie, bo w sto
sunkowo niedługim czasie ukazuje sio druga 
edycja.

*
*

Przystępując do szczegóło vego rozpa
trzenia pieśni postnych, trzeba wskazać na 
dw a czynniki, które oddziaływ ały głównie 
r.a ich powstanie. P ierw szy — w ażny zw ła
szcza dla pieśni, k tóra potem wejdzie 
w skład liturgji — to n a b o ż e ń stw o  kościel
ne: msza czy nieszpory. Drugi — źródło ra 
czej r e l i g i j n e j  (nie k o ś c i e l n e j )  — to 
dewocje czy misterja wielkopostne. P rzed
stawienia te  bowiem urządzane przez ducho
wieństwo, pobudzały z pewnością silnie nie
jednego z autorów pieśni.

., P ierw szym  śladem liryki postnej jest 
króciutki w ierszyk zanotow any w  r. 1407, co 
wcale jednak nie dowodzi, by miał to  być 
najstarszy uitwór tego rodzaju.

O zw rotkach wchodzących w  skład „Bo
gurodzicy”, a nawiązujących do Męki Pań- 
skjej, nie będziemy tu mówić, ponieważ — 
jak stwierdzono — jest to część pieśni wiel
kanocnej.

Następnym, najstarszym  odpisem z po
czątku XV1 w., są „Godzinki o Męce P ań 
skiej” : „Jezus Chrystus Bóg człowiek...”,
odnalezione przez prof. B-iicknera. Formą 
w iersza i układem odpowiadają one „Horae 
chnonicae Salvatoris”, ale zarazem  świadczą 
o bardzo dużem wyrobieniu jak na owe cza
sy autora, k tóry  doskonale sobie radzi z 13- 
zgłoskowcem (pierwszy przykład takiej for
my w  poezji polskiej) i zdobyw a się na 
wcale misterne rym y. A teraz co do pocho
dzenia tego w iersza: powszechnie uznaje się 
go za tłumaczenie z łaciny, a pewne odstęp
stw a od oryginału objaśnia wymogami w ier
szowanego przekładu. Przeglądając jednak
że czeski tekst tychże „Godzinek”, odnaj
dziemy wszystkie te ustępy, które w pol
skim odbiegają od wzoru łacińskiego — zu
pełnie zgodne. Oto próbka:

Janowi polecona matka jego mila,
Tu się dusza K rystcw a z ciałem rozdzieliła.

Janowi .porucena geho Matka mila,
kdyż to se  geho dusse s telern giż dellla.

ponadto końcowa zw rotka „Horae canoni- 
cae” rozpada się w polskiem tłumaczeniu na 
dwie — podobnież i w  czeskiem. Co więcej 
— odpis zawiera znaczną ilość czechizmów, 
tak, że przypuszczano jego śląskie pocho
dzenie. To w szystko jednak nie dowodzi je
szcze, by istotnie autor polski korzystał 
z czeskiego wzoru, bo mogło być również 
naodwrót, tern bardziej, że „Godzinki” czes
kie, aczkolwiek dość zręczne, mają w  dwu

w ypadkach asonanse tam, gdzie w tekście 
poiskim są pełne rym y i że są znacznie ob
szerniejsze, Spraw a byłaby  dopiero w tedy 
przesądzona, gdyby dało się odnaleźć tekst 
czeski conajmniej w spółczesny polskiemu. 
W przeciwnym  bowiem razie zachodzi ró
w ny brak w ystarczającego dowodu, jak przy 
uzależnianiu pieśni z XV w .: „Jezusa Judasz 
przedał za pieniądze nędzne” od czeskiego 
wzoru na podstaw ie itekstu z połowy XVI 
w. Dopóki w ięc nie w ykaże się, że Czesi nie 
mieli takich utw orów  w  XV w., można śm ia
ło pow tarzać za prof. B rucknerem  o spła
caniu długu przez literaturę polską pobra
tym czemu narodowi, k tóry  coraz to częściej 
czerpie z naszego skarbca twórczości.

Aie wróćm y do pieśni: „ Jezu sa ‘Judasz...” 
Jest to utwór bardzo długi, pierwotnie 17 
zw rotek liczący, z których każda od imienia 
Iezus się rozpoczyna. Mimo sw ej długości, 
był on przeznaczony do śpiewu, jak wynika 
z jednej z końcow ych zw rotek, a na lo wód 
tego również zw ykło się przytaczać aneg
dotkę, pochodzącą od Jana Kochanowskiego;

„Ciecierski w  radomskiej ziemi, usły
szaw szy żaka pod oknem, który w y w ró 
ciwszy niebacznie słowa, tak śpiew ał: Jezus 
Judasza przedał i t  d. — Dobrze mu tak, po
wiada, bo Go on też był przedtym  przedał”. 
J en t. zw. „Żołtarz Jezusów ” jest tern jesz
cze bardzo ciekawy, że byłaby to jedyna 
Pieśń, której „składacza” nazwisko nie za
ginęło w  ciągu wieków. W praw dzie św ia
dectwo jest późne, bo dopiero z początkiem 
XVII w. akta beatyfikacyjne bl. Ł adysław a 
z Gielniowa, przypisują mu napisanie w  r. 
1488 owej „Cantio”. Do tej pory r.ie zdołano 
udowodnić, że tak być nie mogło; przeciw 
nie — wiadomość ta  zachow ała wszelkie 
pozory prawdopodobieństwa. Czy jednak 
nie zachodzi tu podobny wypadek, jak przy 
wmawianiu św. Wojciechowi autorstw a 
„Bogurodzicy” — kto to w ie?

(Dok. nast.).
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'Psydfoloigja ipowiaiia1, ze odbieranie 

pewnych w rażeń pozostaje w  ścisłym 
zw iązku z właściwościami z sprawnością i 
dzielnością narządów recypujących.

C zyżby więc nasze mózgi, nasze dusze 
i  serca', te  stacje odbiorcze wrażeń, zmie
niły się na tyle, że zdolne są pojmować, 
odczuwać i przeżyw ać tylko to1, co „lek
kie"? Czyżby wyjałow iły się aż  tak nasze 
głowy, że1 m ęczy je wszelkie myślenie:, a 
raduje tylko w ątłość idei, ulbósłwo, treści, 
prym itywność formy i o w a  -głupia, powierz
chow na fate zm ysłow ych podrażnień? Czy 
duch nasz osiadł na takich płyciznach, że 
nic go już. pchnąć nie zdoła na głębie, do 

.zwycięskiej walki z  wichrami życia i do 
lotnej, radosnej podróży' ku zdobyciu p raw 
dy w łasnych serc?

Jun.

KRONIKA.
Lwów, 28 marca. 

Środa, 28 marca. Rz.-kat. Jana Kapistr. 
Gr.-kat. Ahapja m.

TEATR WIELKI.
Środa 28 tom. „Zamarły Gród“.
C zwartek 29 tom. „Hamlet".
Piątek 30 tom. „Hamlet".
Sobota 31 bm. o 3 ,popol. „Hamlet", przed

stawienie dla m łodzieży szkolnej.

TEATR NOWOŚCI.
Środa 28 tom. „D ziew czę z puszty". 
C zw artek 29 tom. „Lady Chic", premiera. 
Piątek 30 bm. „Lady Chic".

TEATR MAŁY.
Środa 28-go godz. 7.30 w iecz. „Lekarz Mi

łości", Gość. w yst. M. Ćwiklińskiej.
C zw artek 29-go godz. 7.30 w iecz. „Lekarz 

Miłości1'. Gość. wyst. M. Ćwiklińskiej.
Piątek 30-go godz. 7.30 wiecz. „Lekarz Mir 

łości". Ostatni w yst. gość. M. Ćwiklińskiej.

KINOTEATR MIEJSKL
Miejski Kinoteatr w sali Teatru Nowości.

Wyprawa Rasmussena do bieguna północnego i 
dwie kiomedje: Dyzio na plaży i Pies. jako
zwrotniczy.

„Pomsta Joutkowa". now a opera B olesław a  
Wa-llęk - Walewskiego:, ukaże się, jako najbliższa 
pretnjera muzyczna, na scenie Teątru W ielkiego 
w  sobotę, 3.1 tom. 'W alewski, n iezw ykle utalen
tow an y muźyk i kom pozytor, jest twórcą nie- 
tylko muzyki,, a le . także libretta now ej opery. 
Treść P om sty Jonitkowej" w ysnuta jest z akcji 
dramatycznej M oniąszkowskiej „Halki", jest n ie
jako dalszym  jej ciągiem i dopełnieniem. G łów 
ny bohater .P om sty" , legendarny zbójnik ta
trzański Janosik, w ychow any przez Jontka, jest 
synem  nieszczęśliw ej bohaterki Moniuszkowskiej. 
Nad inscenizacją opery pracuje p. Hugo Zathey, 
w ub. sezonie reżyser scen y  poznańskiej, oraz 
kierownik m uzyczny dyr. Jerzy Bojanowski. Ja
ko głów nych w ykonaw ców  ,P o m sty  Jontkowej", 
usłyszym y pp. Cywińską, Green - Skazow ą. Ko- 
rytkówmę, Ostrowskiego, Petera, Płońskiego, 
Zatheya i Zopotha. M alownicze tańce zbójnickie, 
układu baletmistrza Józefa C iesielskiego, w yko
na ca ły  zespół toaletowy. N adzwyczaj staranne 
opracowanie opery artystyczno - wokalne i  mu
zyczne oraiz malownicza oprawa dekoracyjna M. 
Różańskiego dadzą niew ątpliw ie godny w yraz 
artystyczny] tej n iezw ykle interesującej nowości 
operowej.

Ostatnie trzy] występy nieporównanej Mie
czysławy Ćwiklińskiej odbędą się dziś dnia 28-go 
jutro i pojutrze 30-go bm. w Teatrze Małym w 
arcywes-ołej komedji W ł. Perzyńskiego, która na 
premierze osiągnęła n iebyw ały  sukces. Ni-este.ty 
Dyrekcji Teatru M ałego nie udało się przedłu
żyć w ystępów  znakomitej artystki, w ezw anej do 
teatru Narodowego w W arszaw ie.

W niedzielę palmową dnia 1 kwietnia b. r. 
w południe wykona Polskie Towarzystwo Mu
zyczne- J. S. Bacha: Koncert brandenburski Nr. 
5 D-Dur. Chaconnę d-moll i kantatę: „Strapie
nia ciężkie". W ykonaw cy: Chór mieszany Kon
serwatorium oraz Chór męski Polskiego T ow a
rzystw a M uzycznego, Orkiestra Konserwatorium  
z udzialąm członków orkiestry Teatru W ielkie
go. Soliści: pr-of. Helena Ottaw owa, prof. Józef 
Cetner, p. Grzegorz Turkowski (flet). Dyrygent: 
dr. Sołtys Adam. D zieła J. S . Bacha oznaczają 
szczy t wszystk.iego_ najpiękniejszego', co człow iek  
kiedykolw iek ^powiedział tanami. Formalność, 
kategoryczność prostoty mimo całej polifonii, 
prawie zawrotna siła  skrótu ekspresyjna, niespo
tykana. W artość form y i czar wyrazu spotęgo
wane do ostatnich granic m ożliwości. Każde dzie
ło — absolutne arcydzieło.

Jedyny koncert światowej sławy pianistki 
Łubki Kolessy odbędzie się we czwartek 29 bm. 
o godz. 8 -mej w ieczorem  w sali muz. Tow. im. 
Łysenki ul. Szaszkiew icza 5. W programie u 
tw ory Handla. Mozarta, Schuberta oraz Niża,n- 
kow skiego. B ilety sprzedaje „So-juznyj Bazar" ul 
Ruska 20. W ieczorem  nabyć je można w Kasie.

Dziesiąta rocznica śmierci Tadeusza Rutow- 
skiego przypada na piątek 30 marca br. W  dniu 
tym Komitet Tadeusza R utowskiego z łoży  o go
dzinie 5 w ieniec na jego1 grobie i  zaprasza na tę 
chwilę wspomnienia w szystkich, w  których ser
cach nie w ygasła pamięć wielkiego obyw atela  
i  dzielnego opiekuna miasta w  pierw szym  roku 
wielkiej wojny.

Posiedzenie Rady przybocznej Komisarza 
Rządu m. Lwowa, odbędzie się  w e czwartek, 
dnia 29 marca 1928 o godzinie 18-iej w sali po 
siedzeń Rady miejskiej. Porządek dzienny: Spra

wa sprzedaży igrtlfltu miejskiego przy ul. Zielo
nej Akademji medyc. w e ter. pod rozbudowę do
mu dla studentów Akadem, w eter. (2 uchwała). 
(Ref. p. dr. Thul-lie). — Zmiana statutu a poborze 
opłat kopytkow ego (2 uchwała). (Ref. p. dr. 
Stefko). — Spraw a odstąpienia Okr. Związkowi 
Legionistów w e L w ow ie tytułem  darnym grun
tu miej. przy ul. W agow ej (2 uchwała). (Ref. 
p. Tęczarows-ki). — Sprawa sprzedaży gruntu na 
Bogdanówce funkcjonariuszom Zakładu M. Z. E. 
na cele budowy dom ów  mieszkalnych ( 2  uchw.). 
(Ref. p. dr. Majerski). — Sprawa zaciągnięcia  
2,000.000 zł. pożyczki wi M. I. O. (2 uchwała}, 
(Ref. p. D ecykiew icz). — Sprawa -nabycia na 
w łasność Gminy -od fundacji im. Marji :z P io
trowskich - Gozo-wski-e-j realności- przy ulicy Szy- 
monoWiczów 18 (2 uchwała). (Ref. p. GLrystow- 
ski). _  Sprawa .zmiany statutu Gminy im. L w o
wa- o poborze na rzecz Gminy samoistnej opłaty  
komunalnej od umów o  odpłatne przeniesienie 
własności nieruchomości. (Ref. p. Rozwadowski) 
—■ Sprawa -wydzierżawienia Skarbowi Państw a  
budynków koszarow ych stanow iących w łasność 
Gminy m., L wow a. (Ref. p. Chrystowski). — 
Zmiana statutu miejskiego podatku od spożycia. 
(Ref. p. dr. Buber). — Zmiana statutu miejskie
go podatku za psy. (Ref. p. Buszek). — Pobór 
dodatku gmiinnego od państwoweg-o podatku 
gruntowego w r. 1928/29. (Ref. p. M inkiewicz)* 
— Przedłużenie poboru miejskiego podatku od. 
zbytku mieszkaniowego- na ro-k budżetow y 1928- 
29 i zmiana statutu. (Ref. p. dr. Tokarski). — : 
Przedlużeni-e -poboru 50% dopłaty . do podatku 
miejskiego od środków przew ozow ych jako 
przedmiotów zbytku. (Ref. p. Hubert). — Spra
wa wyodrębnienia M. Z. W . w -osobną jednostkę 
administracyjną. (Ref. p. inż. Matzke). — Naby
cie na w łasność gm iny realności położonych u, 
zbiegu ulic K ętrzyńskiego i Bilińskich. (Ref. p. 
Ryglan).

Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwer
syteckich i Połltecbtiicznycb donosi, że ósmy: 
w ykład Dra J. Frostiga ipt. „Histeria i natręctwa 
m yślow e (nerwica rentowa i symulacja)" odbę
dzie się w środę 28 marca br. w sali Kopernika 
-gmach U niw ersytetu ul. M arszałkowska 1 o go
dzinie 19-tej (7-mej). • v

Doroczna świąteczna wenta na dochód wdów  
i sierót pod- opieką Tow. św . Salomei, odbędzie 
się jak co  roku w niedzielę palm ową 1 kwietnia  
w sali G iełdy w Izbie handlowej Akademicką- 17, 
W entę tę możem y nazw ać jubileuszową, gdyż 
przeszło lat 30 urządzam y ją zaw sze z pow odze
niem, w ięc prosim y gorąco i tym razem o po
parcie dzieła miłosierdzia i tłumne przybycie w 
niedzielę o godz. 4-tej. Komitet przygotow ał 
mnóstwo fantów, artykułów -spożywczych św ią
tecznych przytem muzyka w ojskowa, tani- a w y
borny podw ieczorek i  cel szlachetny ściągną nie
w ątpliw ie tłumy publiczności, która udziałem  
sw oim  -paprze nas I zasili kasę wdowią i sierocą. 
W stępy po  50 -gr. i  30 gr. D la m łodzieży i woj
skow ym  cena losu 2 0  gr.

Z powodu śmierci małżonki Tadeusza 
Gałeckiego (Andrzeja Struga) - P . Mmis-ter 
W . R. i O, P . dir. -Dobr uck-L, praesłał wiclkio- 
iiiu powicśd-opis-aFzowj w yrazy  głębokiego 
współczucia.

Posiedzenia Magistratu. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu . M agistratu 'uchwalono 
w-pro-wadzić • w  życie- od 1 kwietnita, cofnię
ty  poprze-dniio piroj-eikt ,p. Komiis-ańzia RZą-du 
-po-datk-u od szy ldów ,; plakatów itp. reklam. 
Posta-noiwiiionoi przedłużyć na  dalszy miesiąc 
zniżkę podatku, kinowego. Odlzieł-o-n-o s^eść 
kotisensów budowlanych, -oraz przyznano 
■cały szereg suibwencyj. I tak Pogotowie, ra 
tunkowe otrzym ało 13.075 zł. na pokrycie 
w ydatków  pod warunkiem, że delegat jfliej- 
skiiego Urzędu Zdrow ia będzi-e brał udział 
w poSiitedze-niia-oh Zarządu z głosem rozstrzy
gającym. Z  okazji Świąt Wielka,nio-cpych 
przyznano- Zairzą-dowi miejskich zakładów  
dob-noe-zyn-niości 2000 ał. na polepszenie Wik
tu w  ezasiie świątecznym . Nadto- przyznano 
następujące- subwencje: Ochroitme -dzii-ecka
na K-lieparowie 500 zł., Bursie św . W-o-j-decha 
1000 zł., -Sem. naucz. męsk. im.. Sobieskiego 
2000 zł., -ma, ż.akup-no odzieży dla uczriiów, 
Kotu -Piań TSL 1000 zł., na -utrzymanie bur
sy im. F. Bobersikiej, S-tow. Poimo-c-y Stud. 
żyd', w PolsiC-e 1000 zł., Konwentowi- Bene
dyktynek oirm. 1000 zł., Wo-j. Kom. P-omo-cy, 
M łodzieży akadem. 4.000 -ził., Tow. żyd. 
szkoły handl. 1000 zł., Dyr, pryw.- żeńsk. 
Seminarium naucz. -św. Józefa 500 zł.,- na 
dożywianie młodzieży, Dyrekcji miejs, szko
ły przemysł, na pomoce nauko-we 620 zł., 
Radzie s,zk. miej-s-k. na sprawienie, środków 
po-mocy naukowych 2400 ,zł., Farmie rolni
czej n a  Sygmi-ów-ce 500 zł., Kołu matek p ań 
stwowego- Seminarium żeńsk. im. św. Jddtw-i- 
gi- ina dożywianie młodzieży 300 zł,, Trupie 
wileńskiej 1500 z-}., W ydziałowi urządzają-' 
cernu ku-rsa praktyczne żeńskie 4000 zł,, na 
zakupno m aszyn do- s-zycia, Sokołowi IV. 
.1000 zł., Kom. garnizonu lwowskiego na o- 
płacenie cywilnych nauczycieli wojsk, kur
sów przymusowego- nauczania- 2000 zł., Ko
łu Chemików Polite-c-h-niki Iw. 1000 -z}, Uka- 
Tano grzyw ną 100 z-ł. właściciela realności 
za nieprzestrzeganie przepisów -budowlanych 
oraiz1 30 oisó-b grzyw nam i od 5— 10 zł. zą 
wypiek clh-leiba, .poiniiż-ej przepisanej wagi, -nie
przestrzeganie przepisów sanitarno - poli- 
cyjnych i t. ,p.

Około 100 wolnych posad nauczyciel
skich w szkołach średnich Województwa 
śląskiego jest do obsadzenia na rok szkol
ny  1928/29. Podania, należy wno-sić do- 30 
kwietnia dr. d a  W ydziału Oświecenia! Pu
blicznego- W-oj-ew. Śląskiego. Bliższe szcze

góły zaw iera konkurs -ogłoszony w  dzisiej
szym num erze naszego- pisma.

Konferencja kolejowa sowiecko - nie
miecko - polska, która -odbyła siię w  Lenin
gradzie, w ykazała •zupełną zgodność stron 
z wyjątkiem spraw  taryfowych-. W  ciągu 
lata  komisje trzech zainteresowanych 
państw  zb-i-orą się w  Niemczech w  celn opra
cowania pr-ogram-u następnej konferencji, 
która ma się odbyć 5 października br. we 
Lwowie.

Kraków wydzierżawia teatr. PtreZyldjurn 
m. Krakowa m:a przedstawić Radzie miej
skiej wniosek -o wyd-ziariawienii-e' Teatru im 
Słowackiego-, prz-edsię-bioirstwu ipry wannę mu. 
-Prezydium miasta skłamila do  tego kroku 
albfiźymi deficyt teatru  i  niemożność pokry
cia tego deficytu z funduszów gminnych. 
P-cdtobmo- w  ostatnich trzech miiesiącaicn de
ficyt teatru im. Słowackiego w zrósł znacz
nie. R ada miejska zadecyduje o- spos-obie, 
-ogłoszenia -konkurs-u. -O dzierżaw ę teatru  im. 
-Słowackiego ubiega- się ,p. Bujańsikj, dzier
żawca. Starego Teatru.

W ozy motorowe Kraków - Zakopane. 
W krótce mają zostać uruchomione wozy 
m otorowe na linji Kraków-Zakopane. P ró
bna jazda w ykazała, że wozy te, mimo licz
nych krzyw izn i spadków na linji, idą bez 
zarzutu. Czas jazdy wynosi 3 godziny 20 
minut.

Kłamstwa sowieckiego poety o Polsce.
Poeta Ilj-a Erenburg, w róciw szy z  W arsza
w y .i Łodlzi, aamieszczia w  ■dzi-enimku „Kra- 
s-niaja Gazeta” napas-tliwy artykuł na Rząd 
polski, który, ■ zdaniem -auto-r-ą -czyniąc bar
dzo wiele dla tory,sów angielskich, nie m y
śli o wprow adzeniu języka -rosyjskiego d-o 
-szkół p-o-is-kieh. Obywateli polski -kupując a- 
parat rad iow y zmuszany jest, -pis-ze Eren
burg, do- podpisania ;z: góry  deklaracji, iż' u- 
słysza-wszy Moskwę, -odłoży natychmiast 
słudhiawkę. Tł-umaczieni-e no-weli, rosyjskiej 
wym-agają-ce cywilnej odtwagi mus-i być po
przedzone wstępem o zwierzęoości Rosji. 
Jedy|nie Łódź przeciwsta wia się ru-sofob- 
sk-im. tendencjom w ładz polskich i utrzymuje 
ląc-ziiiość z  M-oskwą. W  mieście tem dzien- 
iikarze sprow adzają tajni-e v,ia Berlin pismo 
„Izwiestja" a faibryka-niai, w yrażając się- po- 
ga-rdliwife o -kupcach -rumuńskich, -tęsknią do 
rynku sowi-e-ckiego, w  gimnazjach z,aś n-i-e-- 
mi-eckiich w ykładają -p-o -rosyjsku.

Uczestnicy bestialskiego napadu na 
Człoinków Macierzy polskiej w  Bytomiu, są 
częściowo-, jak stwie.rdzo-n-Oi, członkami 
Sełbstschutzu a  -częściow-oi górnośląsMego 
.jLan-dęssditizeinbundu’’.; Posługiwali się oni 
n,i,e tylko- kijami ,i- pałkam i gumo-wemi ale i 
picrścicH-iami bokserskiumi. Krw awa bójka 
wzmogła się zwłaszcza, gdy obecnie1 na wie
czorku mężczyźni Polacy,, zasłoniwszy swo- 
j-jemi ple-cami kobiety i przeirażone dzieci, u- 
śił-owailii w yprzeć z. sa-lń rozw ydrzoną bandę 
niemieckich pałkarzy. Bójka ta trw ała -całą 
godzinę zanim przybyła .policja.

Giełda mięsna. Pnące -organizacyjne nad 
ńtworze.n.ie-m giełdy -mięsnej w  stolicy są już 
pa ukończeniu. . W  pilerwszyc-h idni-a-ch kw ie
tnia odbędzie się w  Ministerstwie' P rzem y
słu; .zwołana -przez- p. M inistra Kwiatkow- 
śki-ego konferencja w  spraw-ie zatwierdzenia 
statutu giełdy mięsnej, w  W arszawie, lak, że 
po-wstainie jej nastąpi już w  końcu przyszie- 
gp .miesiąca br.

Ocknęli się wreszcie. Prasa sow-iecka zamie- 
śzcza wyjaśnienie Sądu najw yższego, że zaw ie
ranie w cela-c-h w yłącznie utylitarnych małżeństw  
sow ieck ich ; na przeciąg je-dnego lub dwóch dni, 
będzie kwalifikowane jako- usiłowanie dokonania 
gw ałtu „n,a osobie- płci żeńskiej i podciągane pod 
odnośne’ ,n,orimy sow ieckiego kodeksu karnego.

Goetel p o ' francusku. Staraniem Sekcji P rze
kładów P. E. N.-cluibu polskieg-o ukazał się w 
tych dni-ach przekład francuski znanej pow ieści 
Ferdynanda G-o-etla p. t. .,Kar-Chat“. Książka 
w yszła  nakładem znan-ej firmy wydawniczej 
fran-cus-ko-belgijskiej „La Renaissance du Livre“ 
jako pierw-szy tom bibli-o-teki po-wieści p-olsk:cli. 
Przekładu dokonał- Lera Mac Lerys.

Międzynarodowy konkurs na opowieść o 
Wojnie Światc-wej. Amerykańska, tiruu nakła
dow a Miitlin et Co ogłosiła konkurs na cp-o\v,;e<ć 
na tle wojny światowej. Nagroda w ynosi 25.000 
dolarów. Pozatem laureat ma-_ oirzymać hono
rarium w lazie  zużytkowan-i-a nagrodzonego 
dzieła do- scen i- jnsza film-oweg-n. W kcnkurśie 
mogą brać udział pisarze wszystkich narodowo
ści, rękopis jednak musi być w języku angiel
skim. Nie może on zaw ierać mniej, aniżeli 70.000 
słów . Prace na konkurs należy nadsyłać do 1 
maja 192S r.

Aresztowanie bandy fałszerzy pieniędzy. P o 
licja w ykryła w Bukareszcie bandę fałszerzy  
pieniędzy, wśród której znajdowało się dwu 
adwokatów. Banda -puszczała w obieg fałszyw e  
dolary. W yniki1 przeprowadzonej rewizji w ska
zują na to, że fałszerze utrzym ywali zakrojone 
-na szeroką skalę st-osunki z  -Sowietami. Zapowia
dane są dalsze aresztowania.

Wulkan Krakatau ożył. Z Batawji donoszą, 
że najniebezpieczniejszy wulkan św iata Kraka
tau. położony między wyspami Sumatrą i Jawą, 
w znow ił sw ą działa-ność. Ostatnio odczuto 37 
w strząsów  podziemnych.

Kobiety a dyplomacja. Na posiedzeniu Izby 
Gmin miss Wilkins-on, deputowana Partii Pracy, 
interpelow ała Chamberlaine‘a o m ożliwość o

twarcia kar jery dyplomatycznej dla ,^ °^ ,ofawr-
wo-dząc, -że A-nglja Pio-d -względem -równomu y, 
nienia kobiet idzie w tyle za  państwami K. cZ3 > 
nentu, Ghamberlain odpowiedział, że d o t y c j ip  
ty-lko Rosja sow . dała przykład w tym kie
i że — jego zdaniem — kobiety nigdy  
-mogły zająć w dyplomacji miejsc -odpo^-® 
■nych. fC

Kochanowskiego „Treny" i „Fraszia ^ r, 
czesku. W -publikacji Czeskiej Akademji ” j,ego. 
nik sve-tove poesie" uka-żą się K o c h a n o  

„Treny" i „Fraiszki" w przekładzie <Jr- . 
Karlika, wybitnego znaw cy literatury^ ^3 - 
autora książki „Pod -peruti bi-leho orla' . 
cza -poezyj Kasprowicza. 0

Odroczenie przyjazdu do Polski v
litewskich. „Jaunakias Sinas" donosi, że p0- 
szeni -do odwiedzenia P-olsld literaci łitew sej ^  
stanowili 'odroczyć -swój przyjazd, ażeby. 
zbiegł się om z  rokowaniami królew ieckie nu 
dał powodu do mylnych kom entarzy. 0rai

Nowa próba lotu transatlantyckiego, 
rano- w ystartow ał z lotniska berlińskiego w j , j -  

pelhofie sam olot JBremen" typu Junkersa- ^ 0. 
-towany przez lotnika niemieokiej Hansy 
wietrznej -Koeli-la. Do lotu próbn-ego w kier^(j- 
Irlanidji połu-dniowiej, pilotow i tow arzysza (̂t 

imolotu baron von Hue-nefeld i  me^rgKściciel sam olotu  
Spindler. Trwające -od dłuższego czasu  
-t-owania do tego lotu otaczane b y ły  do  
chwili w ielką tajemnicą. O ile warunki 
ryczn-e będą sprzyjały dalszym  planom I0®*, 
to zamierzają oni bezpośrednio po przyby 0  

Irlandii podjąć lot przez Atlantyk. iAtS^
Samolot Brema, pilotow any przez 1 

Cohla w ylądow ał na lotnisku Baldonel -w ^ 
dji, po przebyciu 1600 km. w 9 i pół -god*11

V/I°'
Aresztowania. W czoraj aresztowań 0  .y f  

dzimierza Pr;zyszlaka (Senatorska 4) zs ^yji- 
dzenie w oszukańczy sposób od Marji SoJ0^  /  
skiej 1 0 0  zł. jako odstępne .za mieszkam*?- 2  

Aresz-towan-o Salę Sta-hl pokątną handla( 
Jano-wa za oszustw o popełnione -na szkód® q- 
kupców przez wyłudze-nie towaru na kw 0"’ }̂, 
koło 1000 zł. Aresztowana tow;ar ,ten s'Pr2 ^ci^ 
a w eksle dane na pokrycie tego kupna d-®P ; 
do protestu.

Fiilnclwo 1 sMa.
Ernest Luniiiski. Berek Joselewicz.

Nakładem Ko-mitetu Obywatelskiego 
po-mnika - s-zikoły zawodowej i p o w s ^ l^ .  
im . pułk. Barka Joselewicza. w  K00^0' * 
Str, 48 z 6 iltastr. i mapą -okolic Kocka 

Nakładłem O-byiw. Komitetu bud m 
pomnika - szkoły ukazała -sliię -abecnie °a y p  
ikaćhi ksiięgarsktch -niezmiernie in te t r ^ u r
broszura E. Łunińskieg-o- p. t. „Barek ^  
w icz”. Zwięzłe toi, -treściwe i -nacech0* ,(r 
o gro inną znajomością epoiki i  faktów' lli /  
-ry-czmy-ch dzieło cemioriagio- hi-stoiryka °lt̂ d  
kija fia-m jedną z n ajsz ia-clie tniejsz y cli I 
z poiśród boha-teirów, którzy- życie 
dali- za Ojczyznę. Pu-łkowmi-k Berek 
wicz, żołnierz, 'walczący Po*d sztand*^ji. 
Kościu'sz,k;i, tegjoniista, -oficer sztalbowy ^ r  
Księ-stwa- W arszawskiego — -urasta dzis ^  
m-al do w yżyn syimbo-lu, dJO- symbolu o' 
iniik-a -o* ntep-o-dległoiść Ojczyzny, którj^ 
bronie Jej honoiru nie wahał się ołdkłac 
snago życia.

Niestety, pos-tać ta, .stojąca ftairoy ^  
Kilińskim -i Bartoszem  z, Rzędow ic ieS , Ó' 
zupełnie zaipo-mmiania. -Dla tego-to Koiń11 w y 
ibyw-atełski, z-najdujący się  pod)’ p*rot&!cj^jJ 
tem M arszałka Piłsudskiego, zawiąZd^jL#1 
uczczania sietnej dwudziestej -ro-czniclr 
Berka Joselowicza, poległego pod K° , #  
w  -r. 1809, — postanowił wy-buid-tA'" f  
miejscu 'jego- -bohaterskiej śmierci trW^ pr 
wsze -czasy pomnik - szkołę. Szkoła 
wsizectat i zaw odow a m a -być v/^nf  ]pr,
ze skl-adiek -doibro-w,oJiniycih wszystkie*1 < 
wateli Rzeczypospolitej. W  tym c 
odezwie załącz-omej' d-o -ksfiążki E. Łunl* 
go — Komitet Obywał, -budowy 
poimnika, po-d przewodnictwem  
m. Kocka M. Gorczyńskiego i hr. J- 
skiego — zw-raca się do najszerszymi1 Apô ',, 
społeczeństwa z gorącym  apelem 0 
wolne składki na b-udowę tej sizkoły- 
bą Komitetu jest m. Kock w Ziemi

te&

O '

skiej. -
Do pomnioiż-enia funduszów -Pa 

służyć m a i idlochódl z-e sprzedalży ^
E. Łuniński-eigo-. Nabywca jej, ,,
ci'em mate-rjaln-em szlachetnego 
ci-a — o-dlda zarazem  hołd) pam ięć . 9 
nliika J-oselewicza przez, pr-zypornini61*1 __ { $  
jego zasług i czy-nów tego żo fn i^ '1 , ^ ,, 
watela. Z kairt książki E. Łunińskie^!
■niiia się jasno- i -dobitnie ku nam P°s1t [ i f  j- 
tersfcuego bojo-wnika -o w-otaość 
te-go, — jak mówi aiutor,, — który 
niego- tchu w ierny krajowi, łam ał °? ,6
w y stą p ie n ie m  u p rzed zen ia  i skosto13; " , -  .      - —  ,
dycje, odbiegł od  -diawinoścli, słe-Tał ^  J^ł 
i siły  w  -różnych kątach Europy n{e * 
przekonań żywionych i wreszcie z j 
gardło; posieka-ny niemal1 w 'kaW-a^^iii® j 
znaczenie podniósł fakt, że mimo 
u-kłóć nie zeszedł z  obranej dr-ogi- ,
■rehgję 1 przylkazania- .przodków a* 
ziemię, k tó ra ich karm iła i -o-toczy 
W  zamiarach śmiały, w  czynach 
żył piiękoie i -zigasł -piiękniie"...



£ sali koncertowej.

Koncert Olgi Martusiewicz.
pianistka krakowska, p. Olga, 

s*eWicz, wystąpiła w e Lwowie z w ła- 
^  koncertem w  sali Kasyna i Koła lit.- 
5ię^rzedstawiająo program goany najwyż
e j  „ Uznania ze względu na powagę inten- 
W r^ sty Cznych, oraz dobry smak koncer- 
^ch ’ Pierwszem miejscu widniały tam 

chorały w  opracowaniu Buso- 
ha 1 0faz Regera Warjacje i iuga op. 81, 

|  j —4  Buena, dalej Chopin i Debussy. 
VneDl.!̂  wypadły formy mniejsze (np. Noc- 
‘■ky ^ ‘“'Pina c-moll), oraz niektóre z war- 

reSerowskich, naogół interpretacja tej 
t Xa,°zVcji, należącej do najtrudniejszych 
^ło rfSW nov'sze’ muzyki, była jeszcze za 

Jrzałą. P Martusiewicz posiada do- 
r°zWiniętą technikę i świetne pamięcio- 

^  Danowanie materjału; natomiast ogol- 
irzutem, który można jej uczynić, jest 

Vn0 ^a^eczne pogłębienie uderzenia, zaró- 
y  Piano, jak w  forte, które choć często 
^  ślizgać się zdaje po powierzchni 

V L? Najdotkliwiej dało się to odczuć 
^Pozycjach Bacha; za mało przemy

c i ł  y  też utwory Debussy’ega, w  któ- 
■ I :  tecknika impresjonizmu operowania 
R ąL ®  barwnemi i mglistego zacierania

nie została należycie uwydatniona. 

Stefania Łobaczewska.

I gramy gazety lwowskiej

Depesze z nocy.

DEMENTI.
-tli J^arszawa, 27 marca. (PAT). W związ- 
Hj. form acjam i niektórych pism, jakoby 

8ki Ministra spraw zagranicznych Za- 
na zaproszenie premjera Mussoli- 

tt) do R^ymu nastąpić miał w związ- 
sprawą podniesienia poselstwa do go- 

^ ambasady P. A. T. dowiaduje się, 
tyfti zc* Ministra spraw zagranicznych do 

u nie ma nic wspólnego z tą sprawą.

^VBUNAŁ r o z j e m c z y  POLSKO- 
NIEMIECKI.

ŵ afyż. 27 marca. (PAT) Odbyło się tu
l ^  cie sesji mięszanego trybunału roz-
^  e2o polsko - niemieckiego. Obradom 
i l v  O f i  1*11 . O  « ł * n f  f  f i  / a

piętnują „kr w aw y terror btrżtiaaji polskiej i 
miensze-wików polskich w stosunku do mas 
biało! uikich”.

P ŁUNACZARSKl ZADOWOLONY.
Berlin, 27 marca. (PAT). Zbliżona do 

ministra Stresemanna „Thgiiche Rundschau” 
podaje wywiad udzielony korespondentowi 
genewskiemu tego pisma przez komisarza 
sowieckiego Łunaczarskiego, który oświad
czył, że delegacja sowiecka w Genewie za
dów olona jest z wyników propagandowych 
w swej działalności. Taktyka rosyjska zni
szczyła przedewszystkiem całą pracę dyplo
matyczną, przeprowadzoną w te] sprawie 
przez Amerykę. Rosja nigdy nie wierzyła, 
że państwa europejskie chcą się całkowicie 
rozbroić, chciała więc tylko jasno i wyra
źnie okazać to całemu światu. Komisarz 
Łunaczarski wyraził dalej wielkie zadowo
lenie delegacji sowieckiej ze współpracy w 
Genewie z hr. Bernsdorfem i resztą dele
gacji niemieckiej.

PROTE3T P LITWINOWA.
Genewa, 27 marca. (A. W.). Delegat so

wiecki- Litwinow w ystosow ał przed swym 
wyjazdem  tz Genewy do- prezesa Komisji roz 
brojeniowej prem. LoudcmS. pismo, w  którem 
protestuję przeciw uw adze prezesa, że Rosja 
powinna 'była przybyć dlo Genewy, aby 
w spółpracować przy dziele rozpoczętem  
przez Komisję:, ale nie na- to, aby  je niszczyć, 
Litwinow w  sw ym  proteście w yprasza so
bie podobne rady i oświadczaj, że trudno 
było w  Genewie coś /.niszczyć i że jedyańe 
twórczą pracą -były oba wnioski rosyjskie. 
Litw inow domaga się dołączenia- tego pisma 
do protokołu ostatniego -posiedzenia- Komisji.

ODMOWNA ODPOWIEDŹ SOWIECKA.
M oskwa, 27 marca. (PAT.). Agencja 

Tass dowiaduje się ze źródeł miarodajnych, 
że w odpowiedzi na propozycję Japonji, 
ażeby Związek Sowietów przyłączył się do 
decyzji mocarstw zabraniającej przywozu 
Droni do Chin, rząd sowiecki oświadczył, 
że sprawa importu broni do Chin leży wy
łącznie w kompetencji rządu chińskiego.

Związek Sowietów powstrzymywał się za- głej niedzieli i przyjęty wczoraj na posiedzę*.

M̂v'v°dniczj Szwajcar prof. Lachenal. Ze 
^*Mski występują sędzia Namitkie 

^  a?enci Rządu polskiego Sochucki i So- 
V k i  oraz sekretarz Marchlewski. Na 
_ V ; z ie znajduje się szereg spraw doty- 
F k  konfiskat na terytorium b. Kongre

s u - ’ jniędzy innemi konfiskaty wyrobów  
S  L fabryki Poznańskich w  Łodzi. Spra- 
Nv?vDr°Wadzł mecenas Wittenberg z War- 

Tównocześnie zaś występuje także 
^Ca M °nzie- Obrady potrwają do

tygodnia.

*^2E!

wsze od zawierania z jakiemikolwiek mo
carstwami układów kosztem strony trzeciej, 
o ile strona ta nie uczestniczyła w tym 
układzie, Związek Sowievów uchyla się 

obecnie od przystąpienia do wzmianko
wanego układu tembardziej, że niektóre mo
carstwa korzystając ze specjalnych praw w 
Chinach, mają istotnie możność importowa
nia bez żadnej kontroli broni do Chin 

utrzymują na terytorjum Chin lub mogą 
tam utrzymywać swoje wojska i flotę. Rząd 
sowiecki stwierdza raz jeszcze, iż nie itr. 
porcował nigdy broni do Chin i nie zamie
rza nadal tego czynić.

ECHA ARESZTOWANIA INŻYNIERÓW 
NIEMIECKICH.

M oskwa, 27 marca. (AW). Według krą
żących pogłosek pomiędzy komisarzem Czi- 
czerinem a G U P. doszło do ostrej róż
nicy zdań na temat dalszego postępowania 
rządu sowieckiego wobec aresztowanych 
inżynierów niemieckich, G. U. P. w dal- 
czyrr ciągu odmawia wypuszczenia na wol
ność aresztowanych, a nawet nosi się z za
miarem przeprowadzenia dalszych areszto
wań wśród inżynierów Zagłębia Donieckiego.

Berlin, 27 marca. (AW). „Berliner Ta- 
geblatt0 donosi z Moskwy, że głównym  
oskarżonym wśród aresztowanych w Zagłę
biu Donieckiem inżynierów jest niejaki Ko
ster, Rosjanin, który miał podjąć się roz
działu sumy 400.000 rubli, jaką mieli otrzy
mać inżynierowie z zagranicy dla celów sa
botażu. Wiadomość ta potwierdza fakt ist 
nienia takiej sumy przeznaczonej na zorga
nizowanie sabotażu, takt, który Niemcy do
tąd energicznie dementowali. Korespondent 
„Berlmer Tageblattu” oświadcza kategory
cznie, że kurs polityki z Rapallo będzie 
musiał ulec zmianie, o ile Sowiety w ten 
sposób będą traktować Niemców.

TRAKTAT HANDLOWY ŁOTEWSKO- 
ESTOŃSKI.

Ryga, 27 marca. (PAT) Prowizoryczny 
traktat handlowy z Estonją podpisany ubie-

niu Rady ministrów, a następnie na pośle- ’ 
dzeniu Komisji spraw zagranicznych Sejmu, 
będzie ratyfikowany w  trybie przyspieszo
nym tak, ażeby postanowienia jego mogły 
wejść w  życie jeszcze przed terminem wpro
wadzenia minimalnych i maksymalnych ta
ryf celnych na Łotwie.

ŁADNE STOSUNKI.
Berlin, 27 marca. (PAT). „Deutsche' 

Allgemeine Zeitung" donosi z Moskwy, że.' 
komisją kontrolna kolei rosyjskich ogłosiła- 
sprawozdanie wskazujące na fatalny stan 
kolejnictwa sowieckiego i wielką liczbę wy
kolejeń. Liczba wykolejeń ma być w ostat
nim roku sprawozdawczym 2 razy większa 
niż w roku 1913. Większość nieszczęśli
wych wypadków spowodowana była roz
przężeniem dyscypliny i pijaństwem urzęd
ników i pracowników kolejowych. W jed
nym z wypadków wykolejenia katastrofa 
nastąpiła wskutek tego, że maszynista i pa
lacz będąc w służbie, grali w karty, zamiast 
spełniać swe obowiązki. Straty poniesione 
przez koleje sowieckie wynoszą w roku 
sprawozdawczym 9,10U.000 rubli, gdy w ro
ku ubiegłym wynosiły 8,0ou.0')0 rubli._____

Z ostatniej chwili.
STANOWISKU B. B. W. Z RZĄDEto

W arszawa, 28 marca. (T el wł.). Stano
wisko Bezpartyjne ™ Bloku w ^ ó fp ra c f ; 
z  Rządteir nie jest jeszcze definitywnie okre
ślone. Na ogół jednak zespó' posłów jedyn
ki traktuje takt wczorajszego wyboru, ia.it® 
chęć Sejmu powrotu do dawnych metod 
postępowania. Liczą się z  możliwością zaję
cia przez Blok stanowiska bezwzględnie o-. 
pvAuycyj.ne®oi wobec prezydium Sejmu.

G I E Ł D A  L  W O W S K A  wtorek 27 marca 1928.

RWA r o k o w a ń  p o l s k o -
AUS1RJACKICH.

ss?
*tl

27 marca. (AW) Jak słychać, 
a w  rokowaniach polsko-austrjaokich 

Prawdopodobnie dłuższy czas, a co 
końca przyszłego tygodnia. O-ł AUiILa iJSwuiua. u

\ r°*c°wań między-ministerjalnych, ma-W ż  _____________

^  do
C Się

^  °dbyć także konferencje sfer rządo- 
Z Przedstawicielami poszczególnych 

> o si U m y s ło w y c h . „N. Wr. Tagblatt” 
Djg Ze o rychłem podjęciu rokowań mo- 

5  bo rząd austriacki chce poczekać
. *k rokowań polsko-niemieckich i pol-

c?eskich.

Ąr4TACJA SOWIECKA
POLSCE.

PRZECIW

S-i

27 m arcą (PAT.). W związku 
^  ^rom aiiy  w Wilnie rozpoczęła

i na całej Białorusi niebywała
an|b 7Polska. W  prasie.

, j .  ,  . —----------------  -  ---------
^J^dW łane rzekomo- prz-ez w ła sn y ch  

iń^.^d-tów w ra z  z

mińskiej 
z  przebiegu

i ^^pdnoszących ręce zakute w
. -i ^ d ilr l  P lT ro  n  n A r r i n A  n r A o  o ie  T4i*.n

wizerunkami Bia 
kaj-

iąc ^ (W ^ ią c y c h  o pomoc. P roces Hroma- 
^ o b iw an y  jest do olbrzymich roz- 

a litwć3®3 Podaje liczbę oskarżonych ma 
Hf. ob&-  ̂ św iadków ma 1000. Akt oskar- 

ma rzekom o 36 tomów, 
i 'v», . Mińsku jak i w mniejszych mia- 

Slach

KATEGORJE:

I. Dapiery państwowe.
5®/c Państw, poż. Konw. 
8% P. zł, z r. 1925 w zł. 
8% 1 zasŁ Państ. B. Roln.

U. Listy zastawne.
(bez Kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
4l/j*/o Akc. Banku hip. 
4% Ak<_ Banku hip. 
i 1/ ,% Bk. kred. z gal.
41/3% Banku Małop 
41/,*/# Bk. hip. zerael. 
4Va% Pol. Bk. k,aj.
4% Pol. Bk. 1 ,aj.
4% Tow. kred. ziem. 
4V2% Tow. kred. ziem. 
8c/o Tow. kred. ziem. doL

III. Obligl.
(bez kuponu bież.)

4«/,% Komun. P. Bk. kraj. 
4®/o Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
tiank Komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw Sp. Zaiuuk.

Wart
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądają
zł. zł.

Transakcje

zł 100 
zł I X  

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł ÔO

przedwoj. 
za lfTOK
zł 100 
Zł 100 
zł 100 

zł 100 
doi. 100

zł 100 
Zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 280 
A  125 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
Zł 100

skon wert.

skonwert.
skonwert

j  skonwert.

Kwota I Płatna

zł 6 

005

5%
4-00

l/„ 27

*/, ż7 
ll/6 27

10400 106 00 105-00

■oirganuzowame ■ są wiece pro- 
uchwalające rezc-liicje, które

GIEŁDA PlENiĘŻNA z 28 marca 1928.

Pszenica spadła w cenie, podobnie też bre- 
czka i kukurudza rumunsłca. Obrony skromne. 
Usposobienie rezerwowane. Tendencja zniżkowa.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 28 marca 1928.

Na Giełdzie akcyjnej sytuacja bez zmiany. 
Ruch slaby, przy kursach utrzymanych. Tenden
cja utrzymana. Usposobienie spokojne,

Lwów, dnia 27 marca 1928.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr- 

55‘00—56’00. Pszei.ica kraj. zbiorow? cx 192T 730— 
740 51 5 i  00—54-fO. Żyto mah "oiskie ex 1927 690 
gr. 45-50—46 00 Jęczmień inałopol ki Drowarniany 
670 gr. 43’50—44-5,1. Jęczmień nlałop. przemiałowy 
640 gr. 4075—41-75. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 34-50—35-50. Owies ma.j^olski ex 1927 
450 gr. 39 CO—40-00. Kukurudza rumuńska ńJ'25 -
41 25. Ziemniaki przemysłowe —'---------  Fasola
biała 5500—60-00. Fasola kolorowa 43"00— 6̂ i0. 
Fasola krasa 55 00—60'00. Groch '/■, Victoria 55"00— 
60-00. Groch polny 40 00 - 5 0  00. Bobik 37 00 -38 JO.
M:cszanka nasiewua w ziarnie -  ■------•—. W- ita
31'00- -35J50. Sm no słodkie kiajowe prasowane 7-5 1— 
8"50. Storna presowaur 4"25—4"75. Hreczka 47-75— 
43-75. Len 71-25-73 25. Łubin niebieski 24-75- 25-75. 
Rzepak ozimy ex 1927 71-00 —73-00. Maka pszenna

b) H a n d l o w e .
„Tehate* fow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. sz t naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cul.ru 
Ćmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazoll ia prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górla fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus I. wóucit Kraków 
Niemojowski lab. pap. 

Nitra. ‘ Zakłady chem. 
ÓikosS.A. dla prz. drz. 
Orthweln, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bnd. 
Pocisk żak*, amnn.
P ’sk, Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. snkrm 
Siersza góm, Łakfidy 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspi. soli 
Trzebinia fab.. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyr 
Funty szt.
Szylingi aust.

92-00 - 9 3  00. Mąkal pszenna 50% 81-00—83 00. 
Mąka żytnia 65% 67-00—68-00 Grysik kukurudzlany 
60 0 0 -8 3  00. Mąką kukurudziana 43-00—5000. Otrę
by żytnie netto lez wu.ka 30-50—3100. Otręby 
pszenne netto bez worka 29-75—30-25. Kasza hre- 
czana 500/a calówek .0% połówek 89-00- -91-00. 
Kasza jaglana 8 3 00—84-00. Kasza jęczmie ma 64 15— 
66 25. Pęcak 63 00—64-00. Proso krajowe 46-00— 
46 00. Makuchy lniane 48 00—49 00. Koniczyna czer
wona krajowa natnralna 190430—22000. Mak nie
bieski 9000—11U-CJ. Mak siwy 75-00 -90-p0| 
Worki jutowe wyr. Strądom. Warta 1-70—1*80- Czę 
stochowiai ka 75 kg. za s/tukę 1-65—1*70. W irkl 
używane dobre, za s itukę 1-50—1*60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 marca 1928.

Franki franc.
Kopenhaga
Sztokholm
Beigja
Holand!a
Londyn
Nowy Jork
Pary?.
Praga
Szwajcarja
Wiedeń

Wart.
nom.

Ostatnie
dywiaeuda

Płacą
zł.

Żądają
zł.

TranbsiJLjł

m 10UO 0-20

: —•—

124-33 124-63 124 02
35918 36008 35828
4310 4?-62 43-41

8.99 8-92 8-88
35-11 35-20 35-02

171-83 172-26 171-41
125-44 125-75 125-13

m 500
zł 100 12 00 % 28
zł 100 lo-uG ‘/j 27 
m 1000 
m 1000

003
m 140 0-04
m 140
zł 20 4 00 -Vn 27
m 1000 1 00 B/, 27 2175 22-75 225®
m -:0 
10 zł.

m 1.40 0-20 »/* 27
m 280 0-20

zł 100 0 38 »% 27

zł .00 4-00 % 27
n. 500
zł 25 2-50
zł 25 
m 350 
m 500
m 500 0 10
m 10000 
zł 30 
m 140
zł 10
m ; 40 0-275 15/5 27
m 700 0-20
zł 25 2 50 % 27
n? 140 
m 500 
m ÓU0
m 1000 1-25 % 26

Włochy 47-127, 47-24 47 01'/,
5% poż; czka konwersyjna 67 00
pc tyczka kole owa konwersyjna 61-00
pożyczka kolejowa -  •— —•— 102-53
dolarówka —*— 71-75 71-6U
8% listy zastawne Lanku Gospod. Kraj 94-0C
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00
8% oblig. komun. Bauku Gosp. Krajów. 944X1

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 27 marca 1928.

Bank Dysk 138 50 Nobel 37 50—37 75 
Lilpop Ran 41—4?-25 
Modrzejów 40-50 46*00 
Ostrowiec g6-00—87*00 
Pocisk 11 "0Q
Rudzki 53-0ft
Starachowice 63-25 
Wul.en 13‘75
Zawiercie 31®0
Bornowski 19-25

Bank Handl. 123-00 
Bank Poi. 150 00-150-25 

.149.50
BankZw. Sp.Zar.
Spiess
Elekryczność 
Siła światło 
Warsz. cuk.
Firlej
Węgiel 92 00

86 
162-50 

92 
104-50 
73 00 
56.50 
92-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, d.iia 27 marca 1928.

Bank Przem. 105 Parowozy 31-00
Trzebinia 053 Azot 5 75—5-80
Pharn 'a 6-50 Siersza gór. 12-60
Zieleniewski 15080 Siersza doi. 5000
Żegluga 120v Chodorów 145-00
Tohan 13-00 Chybie 4 90



Amsterdam

-dapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madąt

ftagj.
Sofia 
ytokłnrfm 
ifcarszatori
Zui/di
Amerykańskie

.085*0(4 wiLDERSF 
Wiedeń, d ta 27 marca .328, 

2So*76 Ba.ikveren 
12-4/*9o podenkr dit 

*69*68’,,  Kreditanstalt 
98*93 Anglobank 

12395 Hipoteczny 
4*40*75 Kompas 

190*10 Landerbank 
34*637, Merkury 

119*35 Unionbank 
ÓT/-501/, Obrotowy 

709 25 Kol. j północna
X, 91 Zlvnosteńska
2’f*01s/, Czerniov.ee 
5*103/, Aust. kol p 

i30*4ft- Kolej a-łudn. 
79*55-7983 Goleszów 

136*04 Ćen,e..t 
708*20 BroWary 
—*— Alpli.y

29 05 
125*60 
63*45 
28 0 
7 I 00 

0 8  
2510 
26*20

5800
275.
13*30

<C90

Niemieckie 169 45 Berg u. Hfltten — Londyn 25*343/, 25*337, 1Fianeuskie —*— Krupp 12*38 Nowy Jork 5*1895 518*95
Włoskie 37*56 Poldi rlfirte 155 01 Bdgja 72*46 7240
Jugosłowiańskie 12*43 Prager Eisen 35810 Wlocny 27*42’/. 27*42
Polskie —•— Rima 190*25 Hiszpanja 8705 87*14
Czerkie 20 98 Skoda ___ HolŁJidja 209*0c 209 05
Węgierskie l238a Siersza 10*40 Berlin 124*09 2 ,1 2
Szwajcarskie 36*38 Sile4a 0*17 Wiedeń 73-C27, 73,03
Angielskie
Hojendei*skle

—---- Zieleniewski 144 Sztokholm 139*50 139*40
—•— Apollo —• _ Osie 138*60 138*50

-biaumskie —• _ Fanto 6*40 Kopenhaga
Sofja

139*15 ' 79 05
Belgijski' —•— Karpaty 27*75 3*75 3*7C
Renta m.jowa —*— Galicja 68 Ou Praga 15*39 15*38
Renta intowa 0*58 Naf1- 2Jr'i5 Warszawa 00*25 58*26
fienra korokowa 0*436 Schodnica _■— 3udapes.n *50*70 90 377,
Dunaj S. Adria 81*00 Rai szawa — Biaiugród 9*i: 9* to/!
Tureckie — — Ra->k Małop. —*— Ateny 6*89 0*8*

GIEŁDA 2LRYCHSKA. Konstantynopol Z04 2*64
Zurytń unia 28 n arca 1928 Bukareszt 3*23 3*227,

Otwarcie Zamknięcie Helslngfoii 131u 13*16
Paryż 2043 20*437, Buenos Aires 222.007* 222*00-/,

GIEŁDA PaR iSK A
Pa,yż, dnia 28 ...arca 1928" 

Londyn ■ 24*07 rlotonuja
N. Jork 25*40 Prag!
ÓeigjŁ *! 354*25 Rum tm ja
Włochy 134 25 Niemcy
Szwajcarjd 48925 Wiedeń

UlELDA LONDYŃSKa  ..
Londyn, dnia 28 marca lv2S- 

N. Jork 488*15 Niemcy
Jolaiidja ’2*l2 01o Szwajcarja
i .ancia 124*02 Praga
lelgją 54*97*5 Wiedeń

Włochy 92*40 Warszawa

Redaktor naczelny i odpowie1 
Dr. MARCELI SZAROTA.

%

O g ł o ś  ż e n i ą  u  r g  ę  c l  o  w  e »

F I R M Y .
Firm. 126/27. Reg. C. 152. Do rejestru Reg.

C. wśągnięto: ófedziba firmy: Stryj. Bi zmifenie 
-firmy*. Falłbohmer et Comp. przemysł leśny, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Na 
Kjpdstawie u chwaty Nadzwyczajnego walnego 
•zgromadzania spółki Fallbóhmec et Comp. od
bytego dinia 21 czerwca 1927 uchwalono przepro
wadzić likwidację wymienionej soółki, jako liikwi- 
aarorow. ustanawia się Dr* 7akóba W dssgiasa 
adwokata w Stryju, Altera /ialperna w Bolecho
wie., Jozefa Fall-bohmera w W ygodzie. 2770-3 

Sąd okręgowy.
. -Stryj. 6 września 1927.

L I C Y T A C J E
E. 589/27// Strona zobowiązana: Mardn Sa- 

taja i Stefanja Sataja. Edykt licytacyjny, oraz 
Wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnic- 
is»ek wierzyciela .ozefa Domagały i innych od 
będzie, się dnia 13 kwietnia 1928 r. o godzinie 11 
przedpołudniem w biurze Nr. 61 na zasadzie już 
zatwierdzonycn w-aru-mców licytacyjnych licy
tacja iz/22 cizęsci realności objętej whl. 15 ks. 
gr. Woiiea, mające około 5 i pół morga, dom, 
stodoła, i kilkafraście drzew rozmaitych. War
tość szacunkowa z  przynależy lościami: 3270 zł. 
26 gr. Najniższa oferta: 3300 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. ' 2822

Sąd1 powiatowy.
Wiśnicz, dnia 23 lutego 1928 r.
E. V. 1566/27/9. Zobowiązana Tekla Jurko

wa gospodyni) w Sfabiernej. Edykt licytacyjny. 
Jła wniosek strony egzekwującej .Anny Tmik w 
Rzeszowie odbędzie się dniu 24 kwietnia 1928 
godz. 9 przed-poł. w biurze Nr. 7 parter. Księga 
grutowa Stobibiina whl. 139 Fotów-a.- ± palności 
whl. 139 gm. Stobiema składającej się z p. bd. 
77 oraz prgr. 524, 525, 526/1, 527/2, 530/1. 53i/2, 
532/5, 033/1 534'1, 534/6, 534/7, 535/2 539>1,
540/2, 541/1, 542/11, 043/2, 544/1 ii 4056 o łącznym 
obszarze 4 morgi 737 sążni a cala powyższa real
ność razem z budy*nkami oszacowaną została na 
7.600 zł. z czego połowa zobowiązanej nstawą 
Pi zedstawia1 wartość 3.8CO zł., najniższa oferta 
2533 zł. 32 gr. Do realności whl. 139 ks. gr. 
Stobiema należą następujące przynależności: bu
dynek drewniany mieszkalny, nowa stodoła, no
wa stajnia, oszacowane na 3.60o zł. z  czego po
łowa zobowiązanej ustawą 1800 zł. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 2829

Sąd powiatowy. Oddział V.
Rzeszów, dnia 12 marca’ 1928.
E. 686/27. Edykt licytacyjny. Drugiego maja 

1928 godiz. 9 rano odbędzie się w Sądzie pod- 
p.sanym licytacja 2/6 części realności whl. 310 
Bircza1 miasto składającej się z parceli budowla
nej z  dwupiętrowym Dudynkiem. Wartość sza
cunkowa 15.237 zl. 95 gr. Najniższa oferta 7.61S 
zł. 98 gr. 7828

Sąd powiatowy.
Bircza, 24 marca 1928.

E. 2156/27 Edykt. Wdrożono licytację real
ności w- Lfpiu, składającej się z  3 morgów grun
tu om ego i 314 morga lasu w posiadaniu W asy
la Skubiisza się znajdującej. W szystkie osoby 
łoszczące sobie prawa rzeczow e (własności, za
stawu, służebności itd) do -tej realności wzywa  
się, ażeby sw e pra-wa i roszczenia w roópisa- 
nym Sądzie do dnia 1 na**ca 192* zgłosiły gdyż 
w przeciwnym razie uwzgl-edimonoby ie w postę
powaniu egzekucyjnem jedynie -o tyle o ile one 
w aktach egzekucyjnych będą wykazane. 2830 

Sad powiatowy. Oddział V.
Turka, dnia 30 listopada 1927.

E. 3002/27. Edykt. Wdrożono licytację nieruch, 
w Turce n/Str. położonej składającej się z gruntu 
podbudo wian ego ze znajdującym się na nim do
mem .parterowym budowanym z drzewa i staj
nią wTaz z drewutnią oraz przyległego ogrodu 
położonej w pobliżu u> Legjonów w Turce śre
dniej pozostającej w posiadaniu Tadeusza Nett- 
kika. Osooy roszczące sobie prawa rzeczowe 
(własności, zastawu, służebności itp.) do tej nie
ruchomości w zyw a się ażeby sw e prawa i rosz
czenia zgłosiły w podpisanym Sądzie dc dnia 1 
maja 1928 z tern, że w przeciwnym razie uwzglę
dni się je w  postępowaniu hcytacyjiem  jedynie 
6 tyle o ile ono w aktach egzekucyjnych będą 
wykazane. _ , , . , 2831

Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 4 lutego 1928.

ROZMAITE OBWTSZCZENIA.
Prez. 4358. SącL Apelacyjny w e Lwowie oz 

głasza, że 'wdrożył postępowanie sprostowawc: e 
iw celu -odnowienia zniszczonej księgi giu -towej 
dla dób**: 1) Kluwińce, położonych w gminie ka
tastralnej Kluwińce w okręgu Sądu powiatowego 
Ko-pyczyńce, ofc.ętych wykazem hipoteczi.yn1 L; 
-127, 2) Szutromifiee. pc łożonych w gminie kata-

Tłuste. objętych wykazem hipoecznym L. 302, 3) 
Filipkowce część II. poołżonych w gminie kata
stralnej Filipkowce w. okręgu Sądu powiatowego 
Mielnica objętych wykazem hipotecznym L. 53, 4) 
Trawna Wielka, położonych w gminie katastral
nej Połowoe w okTvgu Sądu powiatowego 
Czortków, objętych wykazem hipotecznym L. 
392, 5) Oparszczyzna, h>Jłożonych w gminie kata
stralnej Krzyweńkie, objętych wykazem hipote
cznym L. 24, 6) Krzyweńkie, położonych w gmi
nie katastralnej Krzyweńkie objętych wykazem  
hipotecznym Ł. 25, — ± 7) Wasylków, położonych 
w gminie katastralnej Wasylków. objęiycih wyka
zem hipotecznymi- 48, — a to wymienionych pod 
5, 6 i 7 w obrębie Sądu powiatowego Husiatyn, 
tudzież w celu uzupełnienia księgi grantowej dla 
dóbr Biała Nowa, położonycn w gminie kata
stralnej Biała, w obrębie Sądu powiatowego 
Czortków. objętych wykazem hipotecznym L. 
151 przeiz wpisanie niewipisanych dotąd- do tego 
wyicazu hipotecznego parcel gruntowych 2771/5, 
2771/6, 4265. 4266. 4267, Pow yższe wykazy hipo
teczne przeglądać można w Sądzie okręgowym  
-w Czortkowie i najdalej do dnia 15 rap ca 1928 
w tymże Sądzie wniosić wszelkie zgłoszenia w 
myśl § 7 ustawy z 25 lipca 1871 Nr. 96 dz. p, p.

Lwów, dnia 14 marca 1928 r. 2790
L, 9653. Sąd Apelacyjny we Lwowie wdiM/.v' 

postępowanie spruatowawcze z powodu odnowie
nia zniszczonych części ksiąg gruntowych gmin 
Dolina i Chomiakówka ad Jagielnica, położonych 
-w okręgu Sądu powiatowego w Czortkowie, i 
w zyw a do ivn.osz.cnia wszelkich zgłoszeń w myśl 
§ 7 ustawy z  25 -lipca 1871 Nr. 96 dz. u. w Sądzie 
powiatowym w Czortkowie najdalej do dnia 15 
iipca 1928. 2789

Lwów. 19 marca 1928.

U P A D Ł o S C L
Sa 23/27/13. Zatwierdzenie ugody*, W spra

wie ugodowej dłużnika Nuchima Zouga. kupca w 
Brzezanach zawartą ma odbytej dnia 12 stycz
nia 1928 r. aud-jenicji ugodowej pomiędzy tym 
dłużnikiem a jego wierzycielami ugodę się za
twierdza. 2825

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeiżany, dnia 21 stycznia 1928.
Sa 16/26/35. Zatwierdzenie ugody. W spra

wie ugodowej -dłużnika Chaskla Schrotta, kup
ca w Bołszowcach zawartą w d-niu 19 stycznia 
1927 r. w Sądzie powiatowi m w Bursztynie po
między tym dłużnikiem a tegoż wierzyć/cłami 
ugodę się zatwierdza. 2826

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeż&ny, dnia 21 stycznia 1928.

UZNANIE ZA  ZMAPŁF.U0.
T. 221/,27. Maksym Me-lnyk urodzony 20 sier

pnia J884 -w Olejowie powiat Zborów zaginą! od 
roku 1914 jako żołnierz austriacki naw ojnie świa
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go zazmarlego w zyw a się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Strusiewicza w Złoczowie. 2752 

Sąd okręgowy.
Złoczów. 11 stycznia 1928.
T. 446/27. Roman Ha-pij urodzony 1 sierpnia 

18T1 w Połonicznej powiat Busk zaginą? od: roku 
1914 jako żołnierz austriacki na wojnie świato
wej. Wdrażając postępowanie celem uznania g-o 
za  zmarłego w zyw a się. aby o  zaginionym u- 
wiadomio.no do 6 miesięcy Sąd' lub kąratora 
adw. Dra R. Sohwagera w  Złoczorwi;,' 2753 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 11 stycznia 1928.
T, -'*53/27 . Piotr Owczar syn. Pawia rodzo

ny 16/6 ±882 w Krasnosielcach powiat IPoczow 
-zaginął od 1913 roku wyjechawszy do Kanady. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego a małżeństwa z  Morfą ur. Zadwórna 
zawartego za s ozwiązane wzywa się, aby o za
ginionym uwiadomiono do- 1 roku Sąd lub kura
tora adwokata Dra Katza w Złoczowie którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy.
Złoczów. 6 lutego 1928. 2754
T. 4/28. Antoni H ła d c z u k  urodzony! '22 lutego 

1872 w Ma-ziarni spaskiej powiat Kamionka s-tru- 
miłowa zaginął od roku 1914 jak, żołnierz au- 
strjckii na wo.-nie światov*ej. Wdrażając postę
powanie celem uznania go za zmarłego wzywa 
się, aby o  zaginionym uwiadomiono do 6 mie
sięcy Sąd lub kuratora adwiokata Dra R. Schwa- 
gera w Złoczowie. 2755

Sąd okręgowy.
Złoczów, 24 lutego 1928.
T. IV. 1-1/24/5. Edykt. Konstanty Zandran, 

syn Szymona i Marty urodzony 30 m "a 1875 w 
R< getowit niżnym, żołnierz 54 jpp. dostał się w 
roku 1916 do niewoli rosyjskiej i odtąd nic o nim 
nie słychać. Wdrażając postępowanie celem u- 
zru'ua powy ższeg-o za zmarłego, wzywa się by

Lwiowskiej“ doniesionot Sądowi w  Jaśle o z a - ' bez wieści Wydaje się ogólne wezv 3 . * 
ginionym, którego w*żywa się bj* jawii się przed domić c zaginionym Sąd lub kurainr 
Sądem lub dał znać o sobie. Po upływie powyż- j 
szego czasokresu Sąd wyda orzeczenie 2821 

Sąd okręgowy, -Oddział IV 
Jasło, dnia 10 październiki 1024.

T. 35/28. Marja Twuńciór- zamężna Onyśków 
urodzona. 20 lipca 185S w Sta-wczanach powiat 
Gródek Jagieł, zmarła na wiosnę 1916 w szpita
lu wojskowym na tyfus. Wdrażając postępowa
nie Celem udowodnienia śmierci, wzywa się aby 
o  zaginionej uwiadomiono do 3 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Geretc w Złoczowie.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 lutego 1928. 2756

T 464/27. Michał Melnyczyn s. Dmytra z Ca- 
powiec żołnierz byłe; armji austi zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiaidomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra. Feldmana 
-adw. w Czortkowie do- dnie i5 -września 1928. 

Sąd okręgowy, Oddział IV-
Czortków. 22 -lutego i92el. 2793

T. 444/27. W asyl Maryniuk syn- Semena z Ca- 
pow-iec, żołnierz byłej 'armji austr. zaginął bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiado
mić o zaginionym Sąd! lub kuratora -Dra. Bren- 
holza -adw. w. Czortkowie do dni: 15 września 
1928. 2792

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 22 lutego 1928.
T. 426/27. Iwan- Margas syn Grzegorza 

z  Mielnicy, żołnierz byłej armji austr. zaginął

trowicza adw. w, Czortkowie do dnia
śnia 1928

Sąd okręgowy, Oudział IV
Czortków. 22 hit ego 1923 f
T. IV. 185/27. Tom asz Piechota -r 

1890 w  Jagouniku powiat Kolbuszowa 
roku 19-/1 przy austriackim 4o PP- -jjl 
froncie rosyjskim i w  sierpniu 1914 
pod Kraśnikiem zaghiąf. W drażając P°stę^  
celem  uznania go za zmarłego w zyw a , 
zawiadom iono Sąd o- zaginionym do szeS 
sięcy.

Sąd- okręgow y.
R zeszów , dnia 24 listopada 1927.

PRZETARGI PUBLICZNE-
F R Z E T  A R G .

D. K. P . w  Poznaniu zw raca u%' 
mający się od-być w  dniu 24 kwietnia ĵc 
przetarg publiczny na dostaw ę 50* 
pokostu lnianego.

Szczegóły przetargu ogłoszono vV t> 
ni-toirze PoiJykiimi" Nir. 70 z  d. 24 n i a ^  
i  wj „Epooe" N t. 83 z d: 23 m arca f-

Pirezes Dyrekcji Kolei Pańs

Śląski Urząd Wojewóozki.
.Wydział Oświecenia Publicznego 

I * O. P, II. — 1265.
K o n k u r s ,

Wydział Oświecenia Publicznego W ojewództwa Śląskiego ogłasza iiiniejszun j 
na następujące posady nauczycielskie na r. szk. 1928/29 w państwowych szkołach sf* 
ogólnokształcących;

2 katechetów obrządku rz. kat.
1 katechety wyznania ew.ang.
9 polonistów.

18 fiiol-ogow klasycznych.
3 i.toLogów klasycznych do- oddziałów z językiem wykładowym niemieckim,
6 filologów now ożytnych (język francuski, język angielsk.).
2 filologów nowożytnych do oddziałów z językiem wykładowym niemieckim

francuski, angielski i niemiecki)
7 germanistów.

10 historyków i geografów.
12 matematyków i fizyków (ew. z cLemjąl 
5 matematyków i fizyków do oddziałów

10 przyrodników.
2 przyrodników do oddziałów z językiem wykładowym nieinieckim.
4 rysowników ewentualnie z  robotami ręczne mi i ze śpiewem- 
'4 gimnastyków.
G powyższe posady ubiegać się mogą kandydaci, mający pełne 

egzamin naukowy, względnie magister.jat.
Podania należycie udokumentowane należy przesłać drogą urzęuową do 

Oświecenia Publicznego Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego w  Katowicach do dnia 
fala 1928 r.

Za Wojewodę:
Dr. E  Farnut m. p.

w z. Naczelnika Wydziału.

z  językiem  w ykładow ym  niemieckim-

kw alifiku j
Wydaje- 
30

strałnej Szutromińce w okręgu Sądu powiatowego da 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w. azeciu

Ogłoszenia prywatne.
Polecamy nasze uznane

SIEWY WIOSENNE
O y g . Heinego jarą pszenicę Kolben, 
która się na wschodni klimat Dardzo 
nadaje i w przeciętnych 3 letnich do
świadczeniach, przeprowadzonych przez 
Niemieckie Towarzystwo Rolnicze (D. 
L. G.) z 110.8 punktami (drugi naj
lepszy gatunek 102) stała na pierwszem 
miejscu. Odmiana ta posiada dalej wy
soką zawartość białka, wytrzymuje pó
źny wysiew aż d o . połowy maja i nie- 
podlega murzonce.

Na życzenie przesyłamy próby oraz 
oferty

dominium  lipie
poczta i stacja

Gniewkowo Wlkp

OGŁOSZENIE LICYTACJI* 
A K C Y J N Y  B A N K  H I P O T '  ^

w e L wowie jyfr 
podaje do powszechnej wiadou1

przedm ioty zastawione g J J  
A S I E  Z A L I C Z K O J J  y

od 3 Stycznia 1927 do 30 cze 
od Nr. 10.001 do Nr. 17.240, oraZ j

i Nr. 5.560 
nieodnowione lub niewykupione 

będą

W  K A I

w  dniu 23 kwietnia r. 1 o i

O

ewentualnie także i w  dniu nasteP J  
dżinie 9-tej przedpołudnie ą d  ifi 

wobec notariusza przez pub liczn a  ^  
najwięcej ofiarującemu za g o t ó ^  J

tyw nych dolarach- , j^clj jj, 
L icytacja odbędzie się w  lokaln9f ,$ 1  cf  

chu Banku Hipotecznego pi- ^
U waga: 1. Zw raca się uwagC

koszt połączony z ce,aCji / 
przedm iotów do lic^ 
znaczonych. . , ofiL/

2. W  dniu licytacji êS sta^  W  
nie lub wykupu0 z Qrlyctl
licytacji p rzezn a c
względnie w ykhlC5, < K ( \  n  v  v  > '

1

^Pn^arnia Polska", Lwów. «L C norążczyiny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Oermaaa,


